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Wychodzi codziennie.
Przedpłata wynosi : we Lw ow ie rocznie 18 złr.

półrocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 złr. 50 ct. —  
miesięcznie 1 ssłr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w Państw ie A u s trja c k le ra :
rocznie 22 złr. —  półrocznie 11 zfr. — kw.irta1- 
nie 5 złr. 50 ct. —  miesięcznie 1 złi 85 ct.

Z przesyłką pocztową za  granicę: do całych Nicmiei: 
rocznie 16 talarów '->0 srg., kwartalnie 4 tal 
5 ,rg.—  do Francji i Anglji rcznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do Belę , Włoch < 
Szwajcarii rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr

Numer nojedykczy iosztnje

Przedpłata i ogios; i la prz>j..iują: w y nwowie:
Bióro administracji „Dziennika Polski “?o' przy 
placu Halickim i Ajencja A Piątków lAego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamourgu, Frank- 
.urcie n. M , t Berlinje, w Lipsku, Bazylei
[Szwajcarjaj i WroC*A|VH. pp. Hassenstein & Vo- 
ęler, w W.jdniu : F. ..b h , R. Mosse, Zygmunt
Kotkowski, Anwinkel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(noupareilie) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. zs 
każdorazowe umieszczenie 

Usty Z pieniądzmi mają być przesyłane f r a n c o  dc 
\ dminist-acj i „ Dziennika Polskiego".— Listy rekla 
•nacyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie

Redaicja nie zwraca.

L w ó w  8. listopada.
Nadaremuie wzywaliśmy wybranych posłów, 

aby wcześnie stanęli na miejscu ty Wiedniu, bo 
od ukonstytuowania się koła polskiego bardzo 
wiele zależy. D. 5. bm„ kiedy tam przystąpio
no do ukonstytuowania się, 10 posłów pol
skich brakowało na posiedzeniu. WTszystkie inne 
frakcje Izby znajdywały się już wówczas w kom
plecie; s t r o n n i c t w o  h e r b s t o w s k i e ,  do któ
rego zgłosiło się około 120 Niemców z lewicy, 
odbyło 3 posiedzenia i rozpoczęło podpisywanie 
przedłożonego programu, frakcje grosegrundbesi- 
tzerów tudzież niektórzy posłowie Izb handlo
wych zawiązali już k l u b  ś r o d k a  (centrum) 
pod przewodnictwem Eichhofa, który we ws: 
stkich kwestiach konstytucyjnych postanowił iść 
ręka w rękę z przyszłym klubem Herbstowskim. 
Skrajna lewica organizuje z ży\uołów demokra
tycznych k l ub  p o s t ę p o w y  niemiecki. Hr. Ho- 
henwarth stanąi na czele osobnej frakcji, która 
się nazwała k l u b o m  deputowanych k o n s e r 
w a t y w n y c h .  iSależą doń wszystkie żywioły 
ultra uiontańside i feudalne z krajów niemieckich. 
Frakcja śtojurska tworząca sama w a,łbie falan
gę zdolną podług regulaminu do stawiania samo
dzielnych wniosków, bo liczy teraz już 15 głe- 
sow, będzie dla siebie osobnym klubem, ale we 
wszystkich sprawach konstytucyjnych będzie za
pewne posiłkować lewicę. Słowem wszystkie 
odcienia Izby są już bądź zorganizowane, bądź 
kończą swoją organizację. Tylko jedni Polacy nie 
mogli się jeszcze zebrać w komplecie, i musieli się u- 
konstytuować prowizorycznie , wybierając p. Gro
cholskiego przewodniczącym tymczasowym, az 
dopóki statut koła polskiego datujący jeszcze z 
r. 18G1 nie będzie zrewidowany. Do rewizji tego 
statutu wybrano pp. Smarzewskiego i Grochol
skiego, dodając m jako nowego — p. Mendels- 
burga. Z wyboru tego widzimy, ze przy ^ukon
stytuowali’ i koła dawua niepoczesna większość 
sejmowa miała swToją rękę ; ta sama większość, 
która z takiem niedołęztwem prowadziła i prowa
dzi wszystkie sprawy krajowe, —  ta sama wię
kszość, której sobkowstwo, niedbalstwo i niesły
chane lenistwo przy ostatnich wyborach spro
wadziło na kraj klęskę, jakiej łotąd nigdy je 
szcze nie zaznał — 15 świętojurców klery kal- 
nych w reprezentacji centralnej. Jeden z adhe
rentów tej fatalnej większości, popierając na pro
wincji wybór podobnego sobie przedpotopowca, 
rzekł do wyborców: „są trzy partjc w kraju 
utylitarna, 'polska i federacyjna. Ja z p. Gro
cholskim i Horodyskim należę do po l sk i e j Jak  
dalece trafne jest to rozgatunkowanie w ustach
polityka podolskiego okaże krótka uwaga; p a r t j a
u t y l i t a r n a  chce spożytkowania bezzwłoczne
go wszystkich nabytków, by zyskiwa siły do 
nabytków nowych dla narodu i wolności ; partja 
federacyjna odkłada te pracę aż do chw ili, kie
dy system centralistyczny będzie zwalony, i tym
czasem wszystkie usiłowania kieruje na zwalenie 
tego systemu; pytamy zaś, czego chce ta jakaś 
specyficzna partja polska?

Prosta odpowiedź: nie chce ani pracy te-
/

i Kronika lwowska.
(Kilka słów uznania dla patriotyzmu galicyjskisyo. Co mie wy

pędziło z ojczyzny i co min napowrót sprowadziło. Borha teatrami) .
Zdarza się to nieraz i w łonie najpotężniejszych 

organizmów politycznych i społecznych, że wobec pe
wnego powikłania się wypadków i prądów różnoro
dnych, człowiekowi myślącemu i czującemu nie zo
staje nic, jak tylko : uciekać i uciekać jak najdalej,
wyrzec się własnego gr i*da i szukać po szerokim 
świecie spokojnego i przyzwoitego zakątka, gdzieby 
na chwilę oprzeć możua w zaciszu głowę skołataną 
nie burzami i walkami, ale kwasami i niesmakami 
najpodlejszego rodzaju. Gnwile takie , jeżeli zdarzaj., 
się, jak  ma, iał dziesięć lat temu Goniec i Dziennik 
Narodowy, „vy życiu ludzkości i pojedynczych ■aro- 
dów“ —  zdarzać się mogą także i w narodzie gallcjyj • 
skim, a wówczas nikt nie może brać za złe biednemu 
kronikarzowi, skoro zostawiwszy swoje lares et penates  
opiece ich własnej, spakuje tłumoczel i drapnie, jak 
ir iże  najdalej od ognisk dom owych? Każdy przyzna, 
że w roku zbawienia 1873 nastała jedna z chwh ta
kich G alicji:’

„F or  —  what is left the pod  here ?
„ For Greeks —  a blush ; f o r  Graace —  a tear !“

A  kogo nie przekona tekst oryginalny Byrona, 
tego przekona może tłumaczenie polskie:

„C óż pieśniom tu, co treścią łzom ?
„Dla Grecji —  ję k ; dla Greków —  srom !“

Jęk, i srom, i nic więcej! Jęk , i żal, i pękniecie 
serca, jeżeli Ruś Czerwoną przedstawiają w obczyźnie 
Szmule i Jankle, Gonty i Żeleźniaki —  srom, i hań
ba, i pręgierz dziejowy, jeżeli dobroduszne niedołę
stwo Sałandułów i perfidia infamisów, których wymie
niać nie potrzeba, doprowadziły do tego aż rezultatu ! 
Toż wam, pauowie szlachta, tak mocno zawadził po
stawiony chwilowo na świeczniku człowiek z ludu, tak 
niemiłą by- i wam ręka mieszczanina, eo ośmieliła się 
dźwignąć s* tandar przez was opuszczony, że woleliście 
dobro publiczne rzucić na pastwę żydofn i Moskalom, 
niż stanąć w szeregu i zbiorowemi siłami oprzeć się 
naciskowi wrażemu! A  i wam należy się cząstka tego 
hymnu pochw alnego, niektórzy z panów mieszczan! 
Wam, poplecznikom szachrajstw, tajnym uczestnikom 
matactw, spekulantom na łaskę pańską, panom profe- 
soron adwokatom, doktorom i literatom! Oto macie

raźniejszej, ar pracy przyszłej — me chce nio; 
chce tylko jednego: w todze (wyłącznej polskości 
zasiadać na krzesłach kurulskich, i czekać zmi
łowania Bożego, spuszczając się całkiem ,.na 
wole Bożą“ w oliwili, gdy przyjdzie Brennus 
centralistyczny lub moskiewski, i rzuci miecz 
swój na szalę. Wtedy panowie ci, z mazgajo- 
watą twarzą westchną: biada zwyciężonym! i 
pójdą spać. P. Krzeczunowicz, upadłszy przy 
wyborach z mniejszych posiadłości w okręgu 
lwowskim, i przekonawszy się na własnej oso
bie o niegodziwem prowadzeniu wyborów ze 
strony komitetu centralnego, w7 którym zasiadał, 
i wr którym rozbijał „szmajgełesow+i“ —  spotkał 
nazajutrz pewnego znajomego sobie urzędnika 
od starostwa i powiedział: „wyobraź sobie pan, 
co za nieszczęście!“ A nieszczęście to było do 
przewidzenia i usunięcia na 4 miesiące przed
tem. Klika mazgajów jednak nie chciała go wi
dzieć, bo wolała J\vygodji|c spać. próżnować i 
„ n i c  nie r o b i ć . “

Po tein, co się stało z wyborami, —  po 
hańbie, jaką ta klika zadała krajowi i sprawie 
naszej, — po szkodzie, jaką bezczynność dotych
czasowego sterowi) i et w a wyrządza całemu oby
watelstwu, pogrążając je w coraz większy upa
dek ; rianowie wzmiankowani stracili praw’o do 
dalszego dzierżenia steru. Dziś. ujrzawszy pana 
fflohonwartha na prawicy swojej w Radzie pań
stwa, przysuną się oni znowu do niego, jako 
stara gwardja, i zechcą iść ręka w rękę z klu
bem „ k o n s e r wa t y s t ó \ v “ , na których czele 
stoi p. Słohenwarth. Polacy zaś w kraju nie po
siadają tera7, ni c , coby zasługiwało na konser
wację. Nędzy powszechnej, głodu, zarazy, li
chwy, niszczących podatków, złego sądownictwa, 
blagi bezsilnej, darmojadztwa tentiemowego ito. 
prócz kliki w ieikieh panów — nikt tu konser
wować nk pożąda : cały kraj w o ła : poprawy, 
pracy dla kraju, a nie wysługiwania sir kon- 
ser w aty storn zagramcz 11 y m.

Korespiflascis putyczno
ł# s i e n n i t e a -  J P o l * k i c  ges*

P rzem yśl 7. listopada.
Z  liii szczęśliwej dyeeez ji  chełm skiej ,  coraz sm u

tniejsze d o ch o d zą  do nas w iadom ości.  —  Z ap e łn ion a  
uciekinieram i ga l icy jsk im i,  pod dow ództw em  Popiela, 
zdaje s ię ,  że już g od z in y  ty lko  liczy  sw ojego  zu pe ł
nego upadku i zlania się z praw osław iem . —  Oto co 
nam opow iadają  przybyl i  ztamtąd naoczni św iadkow ie  :

D n ia  12. października r. b. sehyzm atyeki biskup 
Sekulski,  w ^św ięcił  na popów  trzydziestu zw erb ow a
nych  z G alic j i  u czn iów  semiuarjum che łm sk iego .  >So- 
kulski, starzec 80-letni, do  tyła ju ż  n iedołężny , iż nie 
w łada  ju ż  w zupełności pamięcią. —  Jest on więc śle
pą m a szy n ą ,  którą  P opie l dow oln ie  obraca. W ie m y  
też z pew nością , że ow e  święcenie , czy l i  raczej w y p o -  
pienie ty ch  trzydziestu zrek ru tow an ych  G alic janów , 
o d b y ło  się w ed łu g  obrządku  już czysto  praw osław ne- 
o*0ł—  A  zatem mając raptem tylu k an d ydatów  na o- 
próżnione benefic ja ,  Popiel ,  większej do  w ypędzenia  
z probostw dawtiych unitów używa energii. —  Jeżeli 
mu się uda zualeść jaką p rzyezep k ę  , pakuje  do k la 
sztoru w R o d e e zn ie y  na pokutę. Jeżeli zaś trudno mu 
o co  się u cze p ić ,  w ted y  w różny  sposób okazuje  n ie
łaski,  tak, że k o ń cz y  się na tern , iż m ający  ulegać

plon waszych zabiegów, wstyd i szyderstwo całego 
świata, jest czem obdzielić was wszystkich. Pójdźcie, 
panowie Czerkawscy, Dobrzańscy, i wszyscy jak  je
steście, nacieszcie się waszem dziełem! Słyszycie, jak 
dzielnie pan Laiulau przemawia w imieniu der veifas- 
sungstreuen Beoulkerung Gamziensf Jak wymownie ks. 
Pawlików popiera strendenja diarżawowiernawo naroda 
gal-ickorusskawo ?■ Jak usiluie Iinć. pan Plajdamacha u- 
poinina się o lisy i pasowmką i Serce powinno wam 
rość z rozkoszy, wszak waszym to zabiegom zawdzię
czają oni głosy, z których robią tak piękny użytek! 
A  po sześciu latach, gdy przyjdzie odnawiać mandaty, 
nie zapomnijcie znów opanować, zawczasu agitacji 
przedwyborczej, i ażeby jeden Kabat lub jeden Zby- 
szewski nie wszedł do Rady państwa, wpuśćcie do niej 
pięciu żydów i piętnastu Moskałów!...

Ryłoby to jeszcze pół biedy, gdyby człowiek 
wstydzić się musiał i rumienić za to, co się stało, 
gdyby hańba nie była połączona z szkodą trudną do 
naprawienia, i gdyby człowiek, uciekłszy z domu, nic 
musiał wracać prędzej lub później i oglądać skutków 
spustoszenia gorszego niż niegdyś ślady najazdu Ta
tarów. Dobrze być w takim razie wielkim panem, 
przesiedzieć w Drezuie, w Nizzy lub w Paryżu, cięż
kie dla ogółu czasy, i wrócić dopiećo, gdy błyśnie 
pogoda. Ale kto jest glebae adscriptus, kogo z śmieci- 
skiem ojezystein łączą zbyt potężne węzły, materjalne 
lub moralne, temu biada! Nie potrzebuję wspominać, 
że należę do tych nędzarzy. Wprawdzie —  Rogu 
dzięki, i jak o tein przekonali się czytelnicy Dzienni
ka Polskiego, środki moje, a recte, nasze, pozwalają iri 
przebywać za granicą, choćby j ak najdłużej —  toż 
właśnie bawiłem tam blisko miesiąc, w czasie najgor
szego krachu, a finanse Dziennika nie ezuły tego i tyle, 
jak gdyby je  pchła ukąsiła, choć jadałem wyłącznie 
u Frazes Provenęaux i u Suchara, a . iwy, Sperl, Or- 
pheutn, Schwender itp. podreperowali się cokolwiek 
jedynie dzięki wybujałemu humorowi, który kazał mi 
odwiedzać ich zakłady. Stać nas na takie wybryki, i 
kieszeń nie przypomniała mi wcale pc'i sby powrotu 
—• lecz nie tylko bażantami i Veuve - ( dguotem żyje 
człowiek, żyje on także i sercem, przyjaźnią, sympa- 
tjami które wzrosły z nim razem. Otóż i ja, sieuzę 
sobie właśnie w najlepsze u Dauma, w ;ak zwanym 
pokoju polskim, i układam plan dalszego kilkomiesię- 
cznego pobytu nad Dunajem, kiedy nagle zjawia się 
przedemną rozczochrana nieco postać, znana ze zgro
madzeń i innych widowisk ludowych we Lwowie, i

prześladowany kapłan, po poufnej rozmowie z Popie- t 
lem, musi dobrowolnie wyrzekać się stanu duchowne- i 
go, i jako świecki człowiek szukać innego sposobu do j 
życia. —  Co wchodzi w treść takiej poufnej rozmo- . 
wy ? każdy się domyśla —  bo któż nierad wszystkiem 
czem może okupić swoje w olności!...

Dają nam na to faktyczne p rzy k ła d y  —  I tak :
Ks. Karol Stark jw icz , z Czerniejowa, ks. An

toni Grabowicz, z Moniatycz, ks. Aleksander Macie- 
jo w icz , ze Skierbieszowa ks. Aleksander Szulakie- 
wicz, z Orchówka, zostali już skazani na pokutę i są 
już w Rodeezniey.

Zaś, ks. Szymański z Sobiboru i ks. Koncewicz 
z Raili, pozbawieni kapłaństwa, zostali policzeni w po
czet ludzi świeckich.

Dziwiłem się na razie, gdy tę wiadomość otrzy
małem, dlaczego ci dwaj ostatni kapłani, będąc na 
wolnej nodze, nie przybyli do Galicji, jak to uczynili 
uż inni —  tembardziej, iż wiemy, że rząd moskiew- i 

ski każdemu z dawnych uuitów chętnie udziela pa- j 
szportów. —  Lecz zdziwienie moje krótko bardzo I 
trwało, gdym wspomniał, jak takich ludzi przyjmują i 
u św. Jura. —  Bo oto niedawno doszła do nas wia
domość ze Lwowa, że gdy niejacyś dwaj księża Char- 
łampowicze, (ojciec i syn) stawiali się u otcia Mały- 
nowskoho ja k o  loscmohuszczoho władyki i prosili o miej
sce, wtedy ów zacny protojerej odezwał się do nich 

,temi słowy: „ I  szczoż my wam możem daty, leoły wże 
nas łatynnyki sowsim obdarły — a potem my z wa- J 
szoj choł nisko j  eparchji nykoho na pryjniemo —  bo buły J 
tu wże takii, szczo pojichały do Rymu i tani na nas 
nabołtały. ----- Ałe szczoż nam zrubyły ? Ony dumały ! 
szczo wże Polszczu ustanowliat

Taka mowa dowodzi złośliw ości, jakiej już dzi
siaj i pod moskiewskim rządem niut nie doświadcza. 
Drażnić w ten sposób patrjotyezne uczucia ludzi, przy
chodzących szukać pomocy przeciwko obcemu prze
śladowaniu, jest to sam o, co się pastwić nad bez
bronnym człowiekiem.

W iW e ń j  5 listopada.
^Z) Z  natężoną cieKawością oczekiwaliśmy mowy 

tronowej, i ciekawość nasza została nagrodzoną. W ta i 
w niej monaicha na wstępie nowo ukonstytuowany j 
parlament, w którym „wszystkie stronnictwa wytoczyć 
mogą swoje pretensje 1 życzenia w całej pełni.“ Zada
niem parlamentu jest: „budować na nzyskanym grun
cie z mądrym rozmysłem. Bez wdzierania się w za
gwarantowane każdemu krajowi prawa,-' ma on „popie
rać jedność i potęgę państwa, zaspokoić jego potrze
by, nie spuszczając z oka interesów różnorodnych lu
dów." Krizis finansową uważa cesarz za „wynik prze
cenienia siły kapitału i zbytniego naprężenia kredytu; 
siła, jej jest równą sile żywiołów, a zapobieżenie jej 
ma nastąpić niebawem w drodze prawodawczej.“ W y
miecione następnie reformy we wszystkich odnogach 
politycznego, sądowego i gospodarczego organizmu, 
zapowiadają postęp i odmłouzeuie się wewnętrzne; za
sada wygłoszona na końcu mowry: iż „ludy Austrji po
łączą się w jedno silne państwo, rządzone ideami pra
wa i wolności," zwiastuje trwały moralny rozwój ino 
narchji.

Źt treścią mowy tronowej godzimy się w zupełno
ści. Zasadą i podstawą jej jest poczucie słuszności i 
sprawiedliwości; cesarskie słowo zapewnia zbawienne re
formy i zdaje na nas pracę koło dobra kraju. Z  tej 
więc strony zaspokojone są nasze życzenia; nie dostaje 
w istocie tylko tego właśnie poczucia sprawiedliwości 
i słuszności u tych, z którymi wspólnie mamy praeo- 
wać, a oznaki tego dowodne mamy zaraz na wstępie, 
przy samym zawiązku nowego parlamentarnego życia. 
Kie ma najbłahszej nawet okoliczności, której by nie 
podniesiono i nie chciano obrócić na niekorzyść Pola
ków', 1 to w sposób tchnący zawiścią.

Kiedy np. przedwczoraj, przy złożeniu przyrze
czenia, dr. W ośniak zażądał odczytania roty w swym 
krajowym języku, zrobiło to wprawdzie wrażenie, ale
wyciągając ku mnie ^niedokładnie umytą praw icę, 
rzecze :

—  Miałżebyś serce ?
Czułem, że nie miałbym go —  czułem ochotę rzu

cenia się w objęcia stojącej przedemną, swojskiej i 
kudłatej postaci, i przytulenia zełzawionej twarzy mo
jej do fałdów jej szwedzkiego, aksamitnego, kacawaj - 
kontusza, ale postanowiłem sobie być twardym, nie
ugiętym, i potrząsłem głową na znak, że nie wrócę 
nad Pełtew.

On —  któż nie domyśli się, że to byt mój ser
deczny, poczciwy Jańcio? —  on otarł pięścią łzy, 
które jak  groch kapały mu z źrenicy, i wyszlocbał:

—  W racaj! już wszystko będzie dobrze! Z  fede- 
ralistami właśnie skończyłem, zatelegrafowałem Plato
nowi, aby palnął oerba - reritatis Czechom, nie mniej 
jak szlachcie zaleszczyckiej za wybór p. Horodyskiego. 
Wyobraź sobie —  jak można brać chłopom za złe, że 
wybrali Hajdamachę, skoro szlachta, czoło narodu, 
wybiera takich, co tyle lat prowadzili Grocbolsuiego 
i całą delegację na bezdroża! O, dam ja im bo.- 1, i 
komitetowi przedwyborczemu także, i całej tej polityce 
czeskiej, rumuńskiej, słowackiej, a n i e - polskiej ! To 
wszystko razem niewarte i pięciu centów, patrz.

Tu interlokutor mój wywrócił podszewką na wierzch 
wszystkie kieszenie, jakie miał w kacawajce, w żupa- 
nie i w szarawarach, i w istocie, przekonałem się, że 
cały federalizm nie wart i jednego centa. Jak Faust 
nad swojemi księgami, tak i ja na widok wszystkich 
tych podszewek zawołałem mimowoli:

—  Nic! Nie dali ci n ic!
*1 uśmiechnąłem się, ■ może trochę złośliwie, p o 

brzękując w kieszeni obfitemi resztkami subwencji, 
którą nam wypłacił Klub postępowy we Lwowie za 
popieranie jego polityki, On zaś chwycił mię silnie za 
rękę i z roziskrzonym wzrokiem zapytał:

—  Płacisz mały melanż?
—  Płacę!
—  A  więc —  z tobą do zgonu ! W racamy do 

domu i wyzywamy wspólnie w szranki W ydział, ko
mitety, matkę Talbot, Dobieszewskich, Pasiecznych i 
całe stulecie ! Precz z feudałami, z klerykałami, i z 
panslawistami! A  —  i precz z komitetem teatralnym, 
czy zgoda ?

—  Przezem nie!

uczyniono mu za dosyć bez szykany, skoro zaś poseł 
Izby handlowej krakowskiej, p. Mendelsburg, zażądał 
by rotę odczytano po polsku, stronnictwo l i b e r a l n e  
niemieckie nie mogło ukryć swego oburzenia. I  dla
czego? czy dlatego że p. Mendelsburg ma niemieckie 
nazwisko? Czy może dlatego że nie jest wyznania ka
tolickiego? Ależ prawda i to, że w przekonaniu partji 
niemiecko-liberalno-konstytucyjnej ■— o n a  t y l k o  jest 
wiernokonstytucyjną. Posłowie z innych krajów koron
nych, to są tylko przyczepki, to minoritas, na którą 
się nie patrzy. Posłowie z Galicji, w zapatrywaniu się 
tej partji, nie są wiernokonstytucyjni pomimo że przy
szli do wspólnego parlamentu, pomimo że na tę samą 
rotę składają przyrzeczenie; urzędniey w Galicji to też 
same wrogi konstytucji, m: mo że wiąże ich ta sama 
przysięga na ustawy zasadnicze. Dlaczegóż robić już 
z góry tę różnieę, której w zawiązku nie m a? Cze
muż w pierwiastek narodowy i polityczny wprowadzać 
jeszcze względy religijne ? Zkądże uprzedzenie, że ka
żdy poseł Polak to kG rykał?

Idąc tą drogą, doczekamy się, że i izraelici g ło 
sujący z swymi braćmi nie-mojżeszowego wyznania, 
przez prasę tutejszą przezwani zostaną klerykałan_

Postępowanie takie nie jest bynajmniej ziszcze
niem słów i zapatrywań mowy tronowej, i jeśli nie 
ustąpi godniejszemu i sprawiedliwszemu obejściu się, 
wprowadzi w obrady parlamentu rozstrój, któregoby 
inaczej łatwo uniknąć.

Miesiące jesienne oddziałują widocznie burzliwie 
na morze i na parlamentarne usposobienia. I w Ra
dzie miejskiej wiedeńskiej przyszło w ostatnich dniach 
przy obradach nad sposobem rozdzielenia wody z wo
dociągów, do niebardzo miłych zajść. W  mówczym 
zapale raczono się niezbyt grzecznemi epitetami. W i
docznie widmo dwumilionowego rocznego deficytu, jaki 
świeci nad Wiedniem w m: jsce noworocznej gwiazdki, 
przyprawia ojców miasta o kwasy w żołądku.

P o z u a d  5. listopada.
W iadomym wam już jest w całości rezultat wy

borów z księztwa Poznańskiego. Ogółem przeszło w 
13 okręgach 14 Polaków a 13 Niemców, gdy prze
szłej kadencji wyszło z urny wyborczej tylko 12 P o
laków; tym sposobem mamy z księztwa dwóch posłów 
wk cej, a mielibyśmy ich niezawodnie miasto 14, aż 
IG, gdyby w okręgu poznańsko-obormekim, gdzie kan
dydat niemiecki przeszedł większością tylko j e d n e g o  
głosu, dwóch obywateli było spełniło obowiązk: w y
borcze i gdyby w Szubińsko-lnowrocławrsknn okręgu 
umiano nieco energiczniej zabrać się do dzieła. W  tym 
ostatnim okręgu zwyciężono nas większością jedynie 
kilkunastu głosów.

Ale pozwólcie mi przedstawić sobie ’ listę nowo 
wybranych posłów —  nazwiska w części tylko znane, 
w części występujące po raz pierwszy dopiero na wi
downię polityczną.

1) W  okręgu Gnieźuieńsko-Mogielnicko-Wągro- 
wieckim wybrani W ł. Wierzbiński Wł. Breza i lgn. 
Moszczeński.

2) W  okręgu Sremsko-Sredzko-Wfzesińskim wy
brani : K. Kantak, J. Łukomski i sędzia Pilaski.

3) W  okręgu Ostrzeszewsko-Odolanowskim : P. 
Zakrzewski i F. Wężyk.

4) W  okręgu Pieszewsko-Krotoszyńskim : ks. dr. 
Jażdżewski i Bogusi u w Lubiński.

5) W  Kościańsko-Bukowskim : Stanisław Chła
powski i Teofil Magdziński.

G) W  Krobskn Wscbowskim : Gustaw Potworo
wski, ks. dr. Respądek (tudzież W ojczewski, Niemiec, 
leeż katolik i który niezawodnie iść będzie z frakcją 
polską.)

W innych siedmiu okręgach a zwłaszcza w Po- 
znańsko-Obornickim, Szubińsko-Inowrocławskim, w 
Szamotulsko-Międzychodzknn, Wyrzysko - Bydgoskim, 
Czarnkowsko-Chodziezkim, w Babimostsko-Międzyrze- 
ekim i w okręgu wyborczym miasta Poznania przeszli

Ta w.ęc, wróciliśmy do zagród rodzinnych Na 
samym wstepie, Długouszek otarłszy proch z obuwia 
naszego, zdał nam sprawę z bezprzykładnych awantur, 
które zaszły w teatrze.

Hr. Cetner ma prowizorjuin sądowe , i artystów, 
ale nie ma koncesji. Komitet ma koncesję, ale nie ma 
artystów, gdyby zaś ich miałj miałby prowizorjum są- 
dow-e przeciw sobie. Artyści mają hr. Cetnera, i dy- 
misjij od komitetu, i nadzieję, że nikt nie będzie w 
stanie wypłacić im gaży, jeżeli nie pogodzą gię spor
ne strony. Ale strony pogodzić się nie mogą, bo ar
tyści podpisali memorjał, w którym postawili rzecz na 
ostrzu noża, i zażądali, aby komitet kapitulował jak 
Bazaine w Metzu. Najnaturalniejszem fizycznetn na
stępstwem tego stanu rzeczy jest, że na razie ustały 
przedstawienia dramatów i komedyj —  istnieje tylko 
opera. lir. Cetner i p. Stanisław Dobrzański wraz z 
całem towarzystwem przypominają Mac-Mahona i ar
mię francuska wziętą do niewoli niemieckiej poc Se- 
danem —  komitet zaś, jest to coś nakształt rządu 
da la dafensa nationale, z poczciwym starym Jnliuszem 
Favre na czele, którego zacność wszyscy uznają ale z 
którym nikt na serjo mówić nie chce. Co z tego wszy
stkiego będzie , trudno przewidzieć. Jeżeli komitet 
postaw: się energicznie, artyści i artystki mimo swo
jego memorjału poczną wkrótce dezerterować i uznają 
prawowitą władzę —  bo namiestnictwo nie może na
dać nikomu drugiej koncesji na jedno i to samo przed
siębiorstwo, a tak jak komitet nie może sprowadzić 
nowego towarzystwa z Kołomyi, tak i towarzystwo 
tutejsze nie może wyjechać na występy gościnne np. 
do Drohobyczy. Jedna jest tylko dobra rada w tych 
trudnych warunkach: komitet i hr. Cetner powinniby 
ułożyć się, aby tymczasowo kierownictwo i zarząd 
sceny powierzono komuś trzeciemu, neutralne! 1, aż do 
rozstrzygnięcia sporu przez sąd lub arbitrów. Tak jest, 
trzeba zdjąć pychę z serca i zatelegrafować do p. Koź- 
miana, aby przybywał jak najspieszniej i ratował teatr 
lwowski, jak Thiers Francję. To pewna, że gdyby 
nie wyjazd mój i Jańcia, coś podobnego nigdyby SG 
nie stało , my reprezentujemy bowiem zasadę borby 
chronicznej, ale nie doprowadzamy nigdy rzoozy do 
takich ostateczności gwałtownych. Jak to dobr*H, ż0‘  
śmy już pow rócili!



2 DZIENNIK POLSKI

N iem ej, a zwłaszcza w pierwszych po dwóch z ka
żdego okręgu, w następnych po iednemu.

Z  Prus Zachodnich nie odebrano jeszcze w chwili 
gdy to piszę wyczerpujących wiadomości. W iemy 
tylko, że przeszli j»p. Ig. Łyskowski, Tokarski i Emil 
Czarliński. Obawiają się, że stronnictwo polskie stra
ciło dwa miejsca —  czy obawy te spełnią się, pokaże 
się niebawem.

Sejm pruski zwołanym został ogłoszonym dziś 
patenten cesarskim na 12. bm. do Berlina. Jakie pra
wa przedłożone zostaną nowo zwołanemu sejmowi —  
nic w tej mierze pewnego, a to co dziś znajdujemy w 
łamach dzienników berlińskich polega li na domysłach. 
Dzienniki te twierdzą, że między innemi przedłożo
nym mu będzie projekt zmiany roku budżetowego z 
1. stycznia na 1. lipca. Tym sposobem rok budżeto
wy monarchji pruskiej rozpoczynałby się równocześnie 
z rokiem budżetowym cesarstwa tj. 1. lipca.

Czy na obecnej sesji sejmowej podniesioną zosta
nie na nowo kwestja założenia w W. ks. Poznańskiem 
uniwersytetu —  to rzecz co najmniej sporna. Sprawie 
tej tyle dla nas ważnej, skręcili Niemcy łeb roku ze
szłego i nie mogło być inaczej , skoro przy obradach 
nad rzeczonym przedmiotem ośmielił się sam minister 
F a l k  potakiwać tym, co twierdzili, że szkoła wyższa 
dla księstwa niepotrzebna. O ile argumenta naszych 
wrogów, zmuszających nas wysyłać młodzież na nauki 
po za granice księstwa, do miast dalekich, lub pozba
wiać ją  z braku odpowiednich środków utrzymania, 
wyższego Wykształcenia, są usprawiedliwione , świad
czy na;wymowniej cyfra uczniów z Poznańskiego roz
prószonych po różnych uniwersytetach. Ogółem kształ
ciło się w ostatnim kursie szkolnym na uniwersyte
tach niemieckich 365 Poznańczykó w. Z  cyfry tej przy
pada na Berlin 127, na W rocław 151, na Góttingę 6, 
Gryfję 45, Hallę 21, Królewiec 10, Marburg 3, Mo- 
nasterzyska (Munster) 2. Z  tego poświęca się zawo
dowi prawniczemu 114, medycznemu 125, filozoficzne
mu 110 i teologicznemu 16 (12 teologji ewangielickiej, 
a 4 katolickiej). Gdy do liczby tej dodamy 70 alu
mnów, którzy do niedawna kształcili się w seminarjum 
arcybiskupiem , i gdy doliczymy tych , co chętnieby 
zapisali się na kursa akadem iczne, gdyby mieli uni
wersytet w miejscu, gdzie łatwiej o jakie takie utrzy
manie, w takim razie śmiało przyjąć można , że aka- 
demja poznańska w pierwszym już roku liczyłaby 
około 500 słuchaczy. I  wobec takich to danych ośmie
lają się twierdzić nasi cywilizatorowie, że szkoła wyż
sza to sprzęt dla nas zbyteczny 1

Dawno nie pisałem wam już o naszym teatrze—  
bo też i nie było o czem pisać. Repertoar w ogóle 
dość słaby, gra aktorów m ierna, na każdym kroku 
niedostatki będące wyrazem panującego po za kulisa
mi nieładu. W  tych dniach przedstawiano operę Mo
niuszki „Flisa“ , w trakcie przedstawienia jest opera 
„Traviata“ . Uznajemy usiłowania i dobre chęci dyre
ktora opery p. Krzyszkowskiego, aleć to wszystko nie 
może nas powstrzymać od wypowiedzenia przekonania, 
że Poznań nie może i nie jest w stanie utrzymać ope
ry i dramatu i że w razie, gdyby gwałtem upierano 
się zatrzymać jedno i drugie, będziemy mieli jak  te
raz mierny dramat i słabą operę. Ta ostatnia pochła
nia znaczne sumy, a nie może prosperować przy naj
lepszych chęciach i przy najszczytniejszych talentac 
obok wielu innych przyczyn dla tego, że w Poznaniu 
o cnóry amatorów niepodobna, a dyrekcja nie jest w 
stanie własne utrzymać chóry. W  „H alce41 i „Flisie44 
śpiewano w ogóle niezgorzej, lecz za to chóry ogólne 
wywołały zgorszenie. Niechby dyrekcja (która, m ó
wiąc nawiasem , jest tu mytem) zechciała posłuchać 
głosu rozsądku i z całą forsą rzuciła się do zapewnie
nie scenie poznańskiej dobrego dramatu, a nie wątpi
my, że lepiej przysłuży się sztuce i publiczności, niżli 
to ma miejsce obecnie, gdy rozstrzelając w dwoistym 
kierunku szczupłe swe siły, nie zadowala ani zwo
lenników opery, ani ty ch , co przemawiają za dra
matem. '

W  dniach ostatnich wybuchła cholera w Poznaniu, 
umarło kilka osób.

Czas mamy prześliczny; powietrze istnie majowe; 
na alejach zakwitło kilka kasztanów.

P aryż 2. listopada.
(W . M.) A  więc stało się. Monarchja z Bożej 

łaski upadła już stanowczo " we Francji, pogrzebał ją  
sam hr. Chainbord manifestem niecierpliwie oczekiwa
nym, który się pojawił 30. października wieczorem w 
najwierniejszym organie czystej monarchji, LUnion, 
A  pogrzebał ją z honorem jak przystało na potomka 
Ludwika X IV  który m aw iał: „państwo to ja44 1 Etat 
e ’est moi.44

List manifestowy rozczula się najprzód nad „szla
chetnym charakterem" pana Chesnelong i dziękuje mu 
za wierne przedstawienie udręczeń jego duszy i za nie 
tajenie niewzruszonej stałości jego postanowień. W 
tym pierwszym okresie manifestu mieści się już bole
sna dla pana Chesnelong ironja, bo najprzód jako re
publikanin w 1848, bonapartysta za cesarstwa a na
wet w początkach teraźniejszej republiki, nie błyszczy 
wcale „szlachetnym charakterem44, a powtóre, że w je 
go raporcie złożonym sprzysiężonym monarchistom, 
nie chodziło bynajmniej o udręczenie duszy hr. Cham- 
borda, ale o swobody i rękojmie konstytucyjne które 
hr. Chambord miał przyrzec, a czemu manifest zupeł
nie przeczy.

„Chcą ażebym się stał królem prawowitym rewo
lu c ji .  Chcą ażebym poświęcił mój honor. Cóż mo- 
„gę  odpowiedzieć? Chyba to, że nic nie cofam, ni- 
„czego nie wytrącam z poprzednich moich oświ idezeń. 
„Pretensje dzisiejsze dają mi miarę wymagalności ju
trzejszych , a nie mogę zezwolić ażeby moje pano- 
„wanie rozpoczęło się czynem słabości. Oskarżają 
„mnie, że nie dosyć wysoko cenię waleczność naszych 
„żołnierzy, i to w chwili kiedy pragnę powierzyć im co 
„mam najdroższego. A  zapewniają że honor jest wspól- 
„nem dziedzictwem familji Burbonów i armji francu
s k ie j ,  i że na tym gruncie porozumienie jest łatwe.44 
Tyle co do kwestji korony. Dalej hr. Chambord po- I 
wiada: „Mamy wielkie dzieło do spełnienia. Ja je-
„stem gotów, zupełnie gotów przedsięwziąć to dzieło 
„kiedy zechcą, od jutra, dziś, w tej chwili, i dla tego 
„chcę pozostać w całości tem czem jestem. Zmniej
s z o n y  dzisiaj, byłbym bezsilnym jutro.44 Warunków 
żadnych hr. Chambord nie przyjmuje, gdyż pojednanie 
dwóch gałęzi burbońskich było bezwarunk' we, a żą
dać rękojmi od niego byłoby rzeczą niewłaściwą, kie
dy ieh nie wymagano od marszałka Mac Mahona, od 
tego Bayarda nowych czasów. W  końcu powiada: 
„M oja osoba jest niczem, moja zasada wszystkiem. 
„Francja skończy epokę swoich nieszczęść jeżeli to 
„zrozumie. Jestem sternikiem koniecznym, jedynie 
«zdolnym doprowadzić okręt do portu, albowiem mam 
„misję i powagę ku temu.44

Taki jest w krótkich słowach manifest hr. Cham- 
borda. Spadł jak piorun w marzenia monarchji kon
stytucyjnej, roz ił od jednego razu wszelkie rachuby 
nieprzyjaciół republiki i całą maszynę planu monarehi- 
cznego, przeprowadzanego systematycznie od dwóch 
lat, w powietrze wysadził. Przerażenie w obozie mo- 
narchicznym jest wielkie i wierni od dawna poddani 
królewscy czołem uderzyli przed słowem króla i po

wiadają, niech się spełni wola Boża; nowo nawróceni, 
zdumieni, rozżaleni, posuwają się nawet do posądze
nia hr. Chamborda o zmiennietwo, o przeniewierstwo 
zobowiązaniom salzburgskim.

Tymczasem hr. Chambord pozostał tem, czem 
by ł zawsze: fanatycznym pretendentem do władzy 
nieograniczonej niczem, do m isji, którą przez 43 lat 
wygnania wygrzebał z kurzawy wieków, z pewników 
historycznych, które naród wysoko ceni jako chwałę 
przeszłości, nie mając już żadnego zaufania, ażeby tak 
pojmowana władza i misja królów mogła być potrze
bną w teraźniejszych i przyszłych losach Francji.

Manifest hr. Chamborda ulega surowej krytyce, 
zwłaszcza ze strony gotowych na wszystko zbawców 
i tych tuzinkowych polityków, dla których sukces 
jest zasadą i honorem. Nie przesadzając jednak rycer
skich uczuć naczeli ika Burbonów, przyznać potrzeba, 
że właściwie i szlachetnie ocenił swoje i Francji po
łożenie. Francja żyje i chce żyć w zasadach zdoby
tych wielką rewolucją 1789. Hr. Chambord nie chce 
być królem rewolucji. Ażeby pogodzić dwa tak sprze
czne usposobienia, potrzebaby rzucić się w świat nie
bezpiecznych awantur rządowych, a w końcu dojść 
może do mety Ludwika X V I., Karola X . i Ludwika 
Filipa. Hr. Cuambord zrozumiał to i chciał uniknąć 
dla siebie i dla Francji podobnych następstw. Zasłu
guje więc na wysoki szacunek, że przed panowaniem 
jeszcze odegrał rolę hiszpańskiego Amadeusza.

A  teraz jaki skutek wywrze manifest hr. Cham
borda na dalszy przebieg tej groźnej sprawy formy 
rządu, którą Zgromadzenie narodowe wzięło na swoje 
barki. Gdyby przypuścić można, że uczucie własnej 
niemocy i udowodniona tak dobitnie nieudolność w u- 
konstytuowania czegoś poważnego a trwałego, dotkną 
nareszcie sprężyn patrjotycznych stronnictwa monar- 
chicznego, tak, ażeby interes Francji przeważył w je 
go sumieniu wszelkie doktryny, strachy i uprzedzenia, 
to rozwiązanie wszdchwładnej Izby, byłoby ifhjwła- 
ściwszą i najnaturalniejszą drogą do wyjścia z toni. 
Ale na to potrzebaby się zarazem przygotować, żc 
z nowych wyborów co innego nie wyjdzie, jak Rzecz
pospolita. Takiej abnegacji od stronnictw politycznych 
wymagać trudno. One mogą być zmuszone do milcze
nia, ale zrzec się dobrowolnie swoich myśli i wido
ków, to przechędzi miarę ich patrjotyzmu. Prawdopo
dobnie więc republika będzie musiała staczać nowe i 
zacięte walki z dotychczasowemi jej przeciwnikami. 
Stronnictwo monarcniczne tak boleśnie ugodzone ma
nifestem hr. Chamborda, szukać będzie innej twierdzy, 
do którejby na czas niejaki schronić mogło bagaże 
królewskie. Już dzisiaj odzywają się ze wszech stron 
głosy, że marszałek Mac-Mahon jest jedynym zbawcą 
Francji. Bonapartyści po tryumfie odniesionym w części 
i przez nich nad monarehją z Bożej łaski, zwracają się 
do dawnych sprzymierzeńców 24. maja —• dla nich 
także przedłużenie władzy marszałka Mac-Mahona jest 
pożądaną kotwicą. B yć może, że w lewem centrum 
znajdzie się wielu takich członków, dla których prze
dłużenie prowizorjum stanie się naturalnem ułagodze
niem zawiedzionych monarchistów. Zauważano już, że 
na ostatniem posiedzeniu lewego centrum nie było 
mowy o uznaniu republiki, ale o uorganizowaniu dzi
siejszej formy rządu, a do ttgo osoba marszałka może 
się wydać bardzo pożądanym, bo neutralnym gruntem.

Republikanie zapewne nie przystaną na żadne no
we transakcje. Zgodnie w tym względzie jak i w wielu 
innych z życzeniami powszechnie objawionemi w opi- 
nji publicznej, domagać się będą usilnie albo natych
miastowego rozwiązania Izby, albo uznania rzeczypo- 
SDolitęj, jako ostatecznej formy rządu, i przystąpien a 
bez zwłoki do dyskusji nad projektami pana Tniersa, 
które Izba odłożyła na początek grudnia. W  każdym 
razie, czy Izba przedł iży władzę prezydenta czy nie, 
jeżeli tylko nie zgodzi się na nowe ogólne wybory, to musi 
wziąć pod obrady owe projekta, które nie uznając wy
raźnie republiki, będą jej jednak urządzeniem i wzmo
cnieniem.

Rzecz uwagi godna, jak  czasami wypadki polity
czne wyprowadzają na wierzch ludzi, którzy nie mają 
w swojem życiu i w swoim charakterze nic tak—go, 
coby ich po nad ogólny poziom wywyższało. Marsza
łek Mac-Mahon jest niezawodnie człowiekiem zacnym 
i szlachetnym, a obok tego żołnierzem, w pięknem zna
czeniu tego wyrazu ; ale ani jego zdolności wojskowe 
lub polityczne, ani rola, jaką odegrał w ostatnich wiel
kich wypadkach, nie dają mu tytułu do pierwszorzę
dnego miejsca w narodzie. Ze wszech stron jednak, za- j 
cząwszy od hr. Chamborda, który go nazwał Bayar- 
dem nowych czasów, aż do najskrajniejszego radykała, 
sypią się tak wielkie, a często tak przesadzone kadzi
dła dla teraźniejszego prezydenta rzeczypospolitej , że 
mimowoli nasuwa się na pamięć dowcip nasz z 1831. 
roku: „aż Radziwiłł sam się zdziwił, zkąd mu przy
szła łaska ta."

Sprawy zagraniczne.
Mesaż prezydenta Republiki francuskiej do zgro- 

, madzenia narodowego brzmi dosłownie :
„W  chwili, gdyście się Panowie rozchodzili, rze

kłem do W as, że możecie się bez żadnej obawy od 
dalić z miejsca obrad waszych, i że podczas Waszej 
nieobecności nic nie naruszy spokojności publicznej. 
Com wtedy zapowiedział, ziściło się. Dziś w dniu 
Waszego ponownego zebrania się, znajdujecie znowu 
Francję w pokoju. Zupełna ewakuacja naszego tery- 
torjum jest faktem spełnionym: obca armia opuściła
ziemię francuską, wojska nasze zajęły napowrót de- 
partamenta opuszczone. W śród patrjotycznej radości 
mieszkańców dzieło oswobodzenia dokonane bez spro
wadzenia niepokojów wewnętrznych i bez obudzenia 
nieufności za granicą. Europa jest zapewnioną o na- 
szem stałem postanowieniu utrzymania pokoju i widzi 
bez trwogi, gdy napowrót stajemy się panami u sie
bie. Od wszystkich mocarstw odbieram dowody życze
nia, iż chcą żyć z nami w stosunkach przyjacielskich. 
W  kraju ntrzymywany jest wytrwale porządek. Czuj
na administracja, powierzona urzędnikom, którzy lubo 
początek swój wywodzą od przeróżnych władz pań
stwa, wszyscy jednak są równie oddani sprawie po
rządku, zaprowadziła ścisłe wykonywanie istniejących 
ustaw ; jest ona w ogóle przejęta tym duchem kon
serwatywnym, który jak  zawsze ożywia przeważną 
większość Zgromadzenia narodowego i którego, co do 
mnie, jak długo mi powierzycie władzę rządu, nigdy 
nie odstąpię.

W  rzeczywistości inaterjalna spokojność nie prze
szkodziła żywemu ruchowi umysłów, a za zbliżaniem 
się ponownego zebrania się waszego walka między stron 
nictwami politycznemi z podwójną żywością zapaliła 
się. Trzoba było  być na to przygotowanym. Między 
przedmiotami, które, jak sami to wskazaliście, zajmo
wać was ma przy podjęciu na nowo prac waszych, 
zbadanie ustaw konstytucyjnych, które już wniósł mój 
poprzednik. Gdy przez to poruszonem znowu konie
cznie będzie nierozstrzygnięte dotąd pytanie o stano
wczej formie rządu, nie może zadziwiać, że ważne to 
zadanie już wprzódy przez różne stronnictwa było sta
wiane i że każde stronnictwo rozbierało je ze szczegól
ną gorliwością i w duchu odpowiednim życzeniom 
swoim. Nie miałem ani prawa mięszania się w te roz
prawy ani też uprzedzania uchwał waszego wszech-

władztwa. Działalność mojego rządu musiała się prze
to ograniczyć na utrzymaniu rozpraw w zakresie pra
wnych szranek, i aby przy każdem przypuszczeniu 
zapewnić najzupełniejsze szanowanie waszych uchwał. 
Macie przeto zupełną władzę i nic wykonywania jej 
powstrzymać nie zdoła. Mimo tego będziecie może są
dzić, że wzburzenie wywołane tak żywemi rozprawa
m i, służy za dowód, iż w obecnem położeniu rzeczy 
i przy obecnem usposobieniu umysłów utworzenie ja
kiejkolwiek formy rządu, któraby wiązała przyszłość 
na czas nieoznaczony, przedstawia wielkie trudności. 
Może uznacie za roztropniejsze, aby zachować instytu
cji tej charakter, który jej pozwala jak dziś, skupić 
wszystkich przyjaciół porządku bez różnicy stronnictw 
około władzy rządowej. Jeżeli takie jest wasze zdanie, 
natedy pozwolicie temu, któregoście wybrali bez szu
kania z jego  strony tego zaszczytu, wyrazić wam z ca
łą otwartością swoje zapatryw inie.

Aby dać spokojności publicznej bezpieczną rękoj- 
mję, zbywają obecnemu rządowi dwa istotne warunki, 
bez których nie możecie pozostawić go dłużej. Brakuje 
mu zarówno dostatecznej zdolności życia, jak i dosta
tecznej powagi. Ktokolwiek ma w ręku władzę rządo
wą, nie może nic na prawdę trwałego stworzyć, jeśli 
j igo prawo rządzenia może być codziennie podane w 
wątpliwość; jeśli nie ma przed sobą rękojmi dość dłu
giego bytu, aby oszczędzić krajowi widoków nieustan
nie ponawianych agitacyj. W ładza państwa, która mo
że każdej chwili uledz zmianie , zdoła zaręczyć tylko 
jednodniowy pokój , ale nie pewność dnia następnego. 
Każde wielkie przedsięwzięcie staje tię wtedy niepo- 
dobuetn; praca zostaje spraliżowaną, a Francja tęsknią
ca za podźwignięciem się, wstrzymaną zostaje w swo
im rozwoju. W  stosunkach z państwami zagraniczne- 
mi polityka nie uzyska ducha stałości i wytrwałości, 
który budzi u wszystkich zaufanie na czas długi, i 
utrzymuje albo przywraca wielkość narodu. Obecnemu 
rządowi zbywa na stałości; brakuje mu często powagi; 
nie ma on stanowiska dostatecznie ustawami zawaro- 
wanego, aby zdołał rozbroić stronnictwa, a nawet u 
własnych sług zjednać posłuszeństwo. Prasa pozwala 
sobie bezkarnie wykroczeń, które w końcu psują du
cha ludności. W ładze miejskie zapominają, że powin
no być organami ustaw, i przychodzi do togo, że na 
wielu miejscach władza centralna zdaje się nie posia
dać reprezentantów.

Pomni na te niebezpieczeństwa, dacie społeczeń
stwu trwałą i silną władzę wykonawczą , która zdoła 
postarać się o bezpieczeństwo waszej przyszłości i bronić 
jej energicznie.44

Po odczytaniu w Zgromadzeniu narodowem me 
sażu, prezes Izby odczytał wniosek Changarniera i to 
warzyszy względem przedłużenia władzy Mac-Mahona 
na lat 10. Eschasseriaux wnosi zwołanie wyborców na 
d. 4. listop. 1874 (nie zaś stycznia, jak nam wczoraj 
telegrafowano. Red.), aby głosować na cesarstwo, re
publikę albo monarchję. Goulard domaga się nagło
ści dla wniosku Changarniera. Dufaure oświadcza, że 
nie jest przeciwnym nagłości, wnosi jednak, aby oba 
wnioski przekazane były komisji mającej obradować 
nad ustawami konstytucyjnemi. Nagłość wniosku Chan
garniera zostaje wreszcie uznaną, a nagłość wniosku 
Eschasseriaux odrzuconą. Juljusz Grevy popiera prze
kazanie wniosku Changarniera do komisji i dowodzi, 
iż Zgromadzenie narodowe nie ma prawa konstytuo
wania władzy rządowej mającej dłużej trwać od same- 
goż Zgromadzenia. Wniosek Dufaura odrzucony na
stępnie zostaje 362 głosami przeciw 348, a wreszcie 
wniosek Changarniera odpowiednio do zapatrywania 
"ię rządu, przekazany został komisji specjalnej. Bona
partyści głosowali przeciw rządowi.

Wniosek Changarniera przejdzie jeszcze przez ko
misję, której wybór od większości zależy. Uchwała 
takaż Izby jest niewątpliwą, gdyż wszyscy co głoso
wali za nagłością, głosować będą i za wnioskiem prze
dłużenia, a nadto spodziewają się jeszcze, że bonapar
tyści dadzą się przeciągnąć.

Kronika.
(d. <S’. listopada.)

IVa pom oc naukową dla Szlązaków. Ju
tro (9. bm.) o godz. 4. po południu odbędzie się w sali 
ratuszowej odczyt publiczny na dochód Towarzystwa pomo
cy naukowej na Szląsku. Mówić będzie p. Czesław Pienią- 

i żek o granicach etnograficznych Europy od Azji. Prelegent 
rozwinie teorję Duchińskiego. W następną niedzielę dokoń
czenie tegoż samego odczytu.

W  kościele ś. m ik ołaja  wykona jutro (9. bm.) 
galio. Towarzystwo muzyczne pod przewodnictwem dyrekto
ra Mikulego następujące utwory : 1) Fr. Durante Litaniae 
lauretanae. 2) Seb. Bach. Preludio. ' 3) Seb. Bach. Et in- 
carnatus i Crucifixus. 4) Corell. Sonata di chiesa na dwoje 
skrzypców i wiolonczelę. 5) Caldara. Agnus Dei. 6) IW uf- 
fat ustęp z 12ej Toccaty. 7) Palestrina. Adoramus.

W  sprawie m anipulacyjnych urzędni
ków  magistratu lwowskiego. Ostatnia organizacja magi
stratu lwowskiego miała na celu polepszyć byt materjalny 
swych urzędn: ków, lecz wydala takie owoce, że urzędnicy 
m a n i p u l a c y j n i  walczą z największą nędzą i niedo
statkiem. Zważywszy bowiem, że urzędnicy rządowi od 
najmniejszej kategorji zacząwszy, oprócz znacznego pod
wyższenia pensji, jeszcze dodatek aktywalny i kwinkwe- 
iia (z czego przynajmniej mieszkanie opłacić mogą) otrzy

mali, że urzędnicy Wydziału krajowego, kolei żelaznych, 
banków i różnych zakładów, oprócz wysokich pensyj, po
bierają dodatki drożyzniane, kwaterunkowe i inne emolu- 
menta, a pierwsi przy zbliżającej się kadencji sejmowej 
jeszcze podwyższenia plac oczekują, manipulacyjni urzędni
cy magistratu zostali zupełnie zapoznani, bo zaczynając 
swój opłakany zawód od pensji 500 złr., kończą go przez 
czas swej 36-letuiej służby na 700 złr. —  posunąć się 
bowiem na wyższą posadę o 100 lub 200 złr. można tyl
ko zaledwie mieć nadzieję.

Jeżeli się dalej zważy, że rzeczony urzędnik od tej 
tak lichej płacy jeszcze miesięczne wkładki uiszczać musi, 
a to: 1)  na fundusz emerytury; 2) na procenta od pła
cy; 3) na podatek dochodowy; 4) na należytości stem
plowe od pobieranej pensji, nie licząc dalej spłaty pobra
nej zaliczki, natenczas rozpacz go owlada patrząc, gdy mu 
na 1. każdego miesiąca 20 do 30 złr. na wyżywienie sie
bie z rodziną, opłatę mieszkania, odzież i inne rozliczne 
potrzeby życia pozostaje. W takim to opłakanym stanie 
zostając, niżsi urzędnicy magistratu lwowskiego spodzie
wają się polepszenia bytu. (Do powyższego, nadesłanego 
artykułu dodać winniśmy, że ogól obywatelstwa miejskie
go szemrze już i tak na wy g ó r o wa n e  (?) place urzędni
ków miejsk: Ji, z których —  jak powiada —  nie ma ża
dnej korzyści, a natomiast, jeżeli musi stykać się z tymi 
urzędnikami doznaje pełno przykrości. Red.)

Od Tow arzystw a O pieki lVarodowej
otrzymaliśmy następujące pismo: Powodowani podejrzenia
mi, na które szanowni delegaci nasi przez niezrozumienie 
przez niektórych ludzi ustępu w sprawozdaniach Towarzy
stwa Opieki Narodowej o prowizji poborcy zamieszczone
go, są narażeni, poczytujemy sobie za obowiązek powtó
rzyć zrobione już dawniej oświadczenie nasze, iż pozycja 
wypłaconej prowizji odnosi się jedynie do poborcy płatne
go we Lwowie, iż szanowni delegaci nasi pełnią bez wy
jątku patrjotycznie obowiązki swoje tak we Lwowie jak 
na prowincji bezpłatnie i bez pretensji do żadnego wy

nagrodzenia pracy swojej. Podejrzywania zatem, jakoby 
ustęp powyższy o prowizji odnosił się do któregokolwiek- 
bądź ze szanownych delegatów, nie mają najmniejszej pod
stawy i wyrządzają krzywdę tak zi anej nam bezintereso
wności szanownych delegatów, jako też dobru całego To
warzystwa.

Pragnąc uczynić zadość życzeniom do zarząd: Towa
rzystwa nadesłanym, pozwalamy sobie zawiadomić szano
wną publiczność, iż dnia 22. kwietnia b. r. na powiat ja
rosławski i okolice mianowany został pośrednikiem Towa
rzystwa Opieki Narodowej Wielmożny Adam Gutowski, 
kasjer filji banku włościańskiego w Jarosławiu, który jako 
taki raczył przyjąć upoważnienie do zbierania i kwitowa
nia wkładek, jednania członków i popierania ogólnych ce
lów Towarzystwa.

Z komitetu zarządzającego Towarzystwa Opieki Naro
dowej. Lwów dnia 7. listopada 1873. Walerjan Podle- 
wski, prezes Tow. O. N. Kasperoioski, członek zarządu 
T. O. N.

W yd zia ł czytelni akadem ickiej we Lwo
wie ogłosił już drukiem sprawozdanie ze swych czynności 
w roku bież. Na wstępie tego sprawozdania wypowiada 
wydział, iż w tym roku ruch umysłowy między młodzieżą 
był dość ożywiony. O tem świadczy znaczna ilość odczy
tów i dziel z biblioteki wypożyczonych. Ażeby temu kie
runkowi rozwoju , najwięcej zadaniu czytelni odpowiadają
cemu, nowego dodać bodźca, wydrukował wydział jako do
datek do rocznego sprawozdania rozprawę odczytaną przez 
członka , Bolesława Czerwieńskiego, na wieczorkach.

Czytelnia wysiała delegata na uroczystość Koperniko- 
wą , urządziła we Lwowie obchód w dniu śmierci Mickie
wicza i w dniu 400-letniej rocznicy urodzin Kopernika; 
urządzała dalej odczyty (mieli je akademicy: Kosiński, Gór
ski, Skórski, Gutman, Zając, Parasiewicz, Chyliński, Fili- 
mowski, Jawoiaki, Czerwieński, Bandrowski, Wagilewicz), 
nadto wieczorki muzykalne. Prezesem nader czynnym byl 
p. Godzimir Małachowski. Przychód z balów, przedstawień 
teatralnych, odczytów i zapisów wynosił 2,297 zł. 57 ct., 
rozchód 1,866 zł. 85 ct. , pozostałość kasowa z r. 1S72 
1,8111 zł. 96 ct. , pozostałość kasowa na r. 1874 wynosi 
2,242 zł. 68 ct. Biblioteka czytelni liczy dziel (unikatów) 
do 1,710 w 6000 tomach. Czasopism ma czytelnia wiele. 
Członków liczy około 170.

I)o  w iedeńskiej Presse piszą ze Lwowa, że 
rząd zamierza strącić z tegorocznych dochodów kolei Ka
rola Ludwika subwencję w przeszłym roku udzieloną. 
W tym razie odpadłaby oczywiście wszelka superdywi- 
denda.

Sekwester kolei Czerniow ieckiej polecił 
w Berlinie wypłatę kuponów prioritetowych w guldenach 
siebrnych. Donoszą teraz ztamtąd, że nastąpiło rozporzą
dzenie wypłaty w talarach związkowych.

W  koszaek B ojków  sprzedających we Lwowie 
bryndzę itp. na Krakowskiem i przy placu Halickim zna- 
leść można czasami ciekawe dokumenta. Jeden z takich 
dokumentów wpadł nam w ręce i opiewa d o s ł o w n i e  
tak:

„N. 105 / N. U. Dla pana Fabiana Kozaryna w d e jo 
wie. Wysokie ces. król. namiestnictwo uchwałą z dnia 27. 
marca 1862 1. 1,146 wyrok tutejszo urzędowy z dnia 19. 
stycznia 1862 1. 333 , mocą którego pan za  ś p i e w a 
n i e  p i e ś n i  „ B o ż e  c o ś  P o l s k ę 44 na  k a r ę  p i e 
n i ę ż n ą  20 złr. w. a. tudzież poniesienie kosztów sądo
wych z a s ą d z o n y m  z o s t a ł e ś ,  w całej treści zatwier
dziło. O czem pana niniejszem zawiadamia się, oraz wzy
wa się , kwotę 20 złr. na fundusz ubogich olejowskich w 
tutejszym ces. król. urzędzie powiatowym w przeciągu 14 
dni złożyć. Z ces. król. urzędu powiatowego. Zborów 30. 
kwietnia 1862, podpisany Dziedzicki.“

Ludw ik lla re k  ,  pianista lwowski, zaproszony 
został do wzięcia udziału w jnbileuszu 50-letnim swego 
mistrza Franciszka Liszta do Pesztu , przez komitet urzą
dzający, na czele którego stoi arcybisknp z Koloszy, Hey- 
nald. P. Marek wróci do Lwowa dopiero po tej rzadkiej 
w dziejach muzyki i pięknej uroczystości.

m ianowania. Dotychczasowego nadwornego se
kretarza, Władysława Czerkawskiego, mianował cesarz rad
cą sekcyjnym , pozostawiając go i nadal w swoim pizybo- 
cznym gabinecie wojskowym.

Na przedstawienie gminy m. Tarnopola nad; la Rada 
szkolna krajowa posadę nauczyciela przy tamtejszej szkole 
ludowej, na przedmieściu Mikulinieckiem, dotychczasowemn 
pomocnikowi tamtejszej szkoły 4-klasowej, Teodorowi Se- 
nikowi, a posadę pomocnika przy tamtejszej szkole 4-kla
sowej dotychczasowemu nauczycielowi szkoły w Zerebkach- 
Królewskich Ksaw.-Sawel. Zahajce.

P rzyw ilej. Ministerstwo dla rolnictwa, przemysłu 
i handlu, tudzież węg. ministerstwo dla rolnictwa przemy
słu i haudln udzieliło Wawrzyńcowi Żmurce, profesorowi 
wszechnicy lwowskiej , wyłączny przywilej na wynalazek 
systemu przyrządów konstrukcyjnych drugiego rzędu na 
jeden rok.

Doniesienia policyjne. Dnia 6. bm. około 
godz. 6. z rana niewiadomy sprawca wlazł oknem z ganku 1. 
piętra do koszar pułku bar. Jabłońskiego, podczas gdy wszy
scy żołnierze wyszli na musztrę i zabrał ztamtąd wojsko
we kasko, surdut, spodnie, trzewiki i kilkanaście sztuk bie
lizny wojskowej. Przebrawszy się zaraz na miejscu w u- 
biór wojskowy, wyszedł z koszar niezatrzymany, chociaż 
wychodzącego widziała straż koszarowa. Sprawca tej kra
dzieży jest wzrostu średniego, włosów ciemnych, twarzy 
pociągłej i piegowatej, w wieku około lat 22. —  W nocy 
na 7. bm. dobył się złodziej wyłamawszy kraty w oknie 
do sklepu p. Mendla Zioną pod 1. 5 przy ulicy Kazimie
rzowskiej i ukradł z lady 5 guld. drobnej monety, surdut 
zimowy bronzowj i futro lisie. (G.L.)

D. 7. b. m. wieczór odebrano w ulicy Kopernika wy
robnikowi, Maksymowi Onyszczakowi surdut wiśniowy, ja
sne spodnie w kraty, kitlę płócienną i dwie damskie za- 
rzutki, które skradł w niewia^omem jeszcze miejscu. Od
dano go wraz z rzeczami do c. k. sądu powiatowego. —  
W pałacu arcybiskupim przy ulicy Teatyńskiej skradziono 
wczorajszej nocy z dziedzińca 7 fartuchów skórzannych w 
wartości 200 złr., które złoczyńca poodcinał od powozów. 
Sprawcę kradreży, dokonanej wczorajszej nocy w sklepie 
p. Mendla Zioną, wyśledzono w osobie znanego złodzieja 
Jana Sojki, którego uwięziono. —  Patrol wojskowy are
sztował wczoraj szeregowca od pułku bar. Kellnera z po
wodu burdy w stanie napiłym. Pokazało się atoli, iż był 
to izraelita Kesler z ulicy Wekslarskiej, który przebrał się 
był w wypożyczony ubiór wojskowy. Odstawiono go za
tem do policji.

lVa czas wystawy powszechnej sprowadze
ni do policji wiedeńskiej z różnych krajów Przedlitawji, 
urzędnicy, zostali obecnie powysyłani na swe dawniejsze 
posady.

W  Łnpkow ie między robotnikami tunelowymi 
w Łupkowi e wszczęła się w nocy z 1. na 2, bm. wielka 
bójka, która trwaia aż do b.ałego dnia. Z Liska wysłano 
na miejsc 3 żandarmów, którzy tylko z trudnością zdołali 
przywrócić spokój. Bójka powstała między Mazurami a W ło
chami. Pięciu Włochów znacznie poranionych musiano od
dać do lazaretu. Aresztowane Włocha Colletti, który Dył 
głównym przywódcą w rozruchu. (G.L.)

Tarnów  7. listopada. Przed dwoma dniami ogło
szono rezultat z dokonanych wyborów do rady miejskiej 
z kurji III.

Jak już w mojej po przedniej korespondencji uprzedzi
łem, zwycięstwo jest zupełne po stronie inagistratualnej i 
tylko dwóch radnych z karty opozycyjnej wyszło z urny 
wyborczej.

Stronnictwo opozycyjne rozwinęło znakomitą energję,
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żeby przeprowadzić swoją listę i nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, źe pomimo nierównych warunków walki mia
ło większość za sobą i źe pozbawione zostało pomyślnego 
rezultatu w sposób niezupełnie legalny, jak świadczą na- 
stępujące daty.

Wybory odbywały się w dniach 28. i 29. paździer
nika, skrutynium zaś dopiero w dniu 3. listopada, a zaś 
przez cztery dni znajdowały się listy i karty wyborcze w 
rękach po części kilku członków komisji wyborczej, nale
żących jednakże do stronnictwa magistratualnego ; po czę
ści pod illuzorycznem zaml"nięciem i jakich losów te listy 
i karty wyborcze doznawały w owym przeć: ągu czasu, to 
najlepiej dowodzą następujące daty przez komisję prowa
dzącą skrutynium do protokołu zadyktowane.

Sprawdzono, źe do listy wyborczej pisanej przez człon
ka komisji p. Eeida starszego, mającego bardzo charakte
rystyczne pismo, nie dająco się łatwo naśladować inną 
ręką i innym atramentem, dopisano 27 nazwisk, tudzież 
wiele nazwisk podskrobanych lub wprost na tych nazwi
skach innym atramentem i obcą ręką popoprawianych. 
Znaleziono, źe od wielu kart legitymacyjnych , które były 
zarazem listą glosowania, listy głosowania poodcinano i 
na tychże poprzylepiano listy stronnictwa magistratual
nego.

Już nawet przy samem zapisywaniu głosów do list 
kontroli miano się podopuszczać fałszywych zaciągnięć.

Otóż na tej podstawie będzie zrobiony znowu nowy 
rekurs i skarga do sądu karnego —  czyli takowe odniosą 
jakiś skutek i lepszy rezultat, trudno z góry przesądzać: 
bo powszechnie jest wiadomo, że stronnictwo magistratual- 
ne szczyci się taką protekcją u decydujących sfer urzędo
wych tarnowskich, źe jak dotąd tutejsze starostwo wszel
kie zarzuty czynione stronnictwu magistratualnemu przed
stawiało c. k. namiestnictwu jako akta wychodzące od 
oszczerców i burzycieli spokoju publicznego.

Jeżeli obszerniejsze koła publiczności znużone są od
czytywaniem niegodziwości dokonujących się w naszem 
mieście, to łatwo pojąć, jak demoralizująco oddziaływają 
te nieprzerwane nadużycia władzy niby autonomicznej na 
ogół mieszkańców samych , osobliwie ten zastęp z poczu
ciem samowiedzy obowiązków społecznych i wymagań na 
nich ciążących, którzy nie szczędzili żadnych ofiar ani o- 
sobistych trudów, żeby ster miasta wyrwać z rąk demo
ralizatorów, rujnujących go materjalnie i moralnie.

Ludzie słabego ducha nie widząc namacalnego skutku 
podjętych trudów, złorzeczą zasadzie autonomji i sądząc, 
że jakaś poprawa stosunków na tej drodze jest niepodobną, 
akceptują ostatecznie ohydne jarzmo niegodziwości, i tym 
sposobem dokonuje się akt demoralizacji, wytępiającej wszel
kie pojęcia dobrego i złego, lub przynajmuiej rozpościera
jącej zwątpienie i apatję do życia publicznego.

R z e s z ó w  7. listopada. Dr. Towarnicki zrezygnował 
z godności burmistrza, a w miejsce jego wybrano p. Neu- 
gebauera, powszechnie szanowanego i wielce miastu zasłu
żonego obywatela. To też wszyscy, szczerze miastu życzli
wi, z radością powitali ten wybór. Zasługi p. Neugebauera, 
które w przeszłości jako zastępca burmistrza miastu oddał, 
są bowiem dostateczną rękojmią, że i obecnie jako bur
mistrz zajmie się z właściwą sobie energją, wytrwałością 
i umiejętnością sprawami miasta, jak to ongi zajął się bu
dową sali gimnastycznej i gmachu na szkolę żeńską; jak 
w niedalekiej przeszłości, boć dopiero w 'miesiącu czerwcu 
b. r. czynił zabiegi i wysilenia, celem założenia tutaj 
szkoły wydziałowej. Wszystkie instytucje miejskie, a oso
bliwie szkoły miejscowe, mogą teraz spokojnie w przy
szłość spoglądać, albowiem w osobie p. Neugebauera naj
szczerszego mają przyjaciela. Oby jeno nie paraliżowano 
jego prawdziwie patrjotycznych zamiarów, gdyż, jak wia
domo, nec Hercules contra plures, a mamy niepłonną na
dzieję , źe w niedalekiej przyszłości zajaśnieje nasz gród 
pod względem porządku , czystości, ilośei i dotacji szkół 
ludowych w pierwszym szeregu miast kraju naszego!

Ropczyce 5. listopada. (Koresp. Dzień. Polsk.) 
Jakkolwiek perjod wyborczy już przeminął szczęśliwie , to 
jednak ze względu na okoliczność , źe u nas włościanie 
mocno się interesowali wyborami, winuiśmy tymże wyborom 
jeszcze słów kilka poświęcić.

Przed tygodniem przybył do nas hr. Tarnowski z Dzi
kowa, poseł do Kady państwa z grup wiejskich na powiat 
Ropczyce , Mielec i Tarnobrzeg w celu przedstawienia się 
wyborcom i podziękowania za wybór. Przy tej sposobno
ści dał nam także poznać swoje zasady polityczne. Mie
liśmy wielką chęć podzielenia się treścią takowych z czy
tającą publicznością, lecz z całej mowy, tylkośmy tyle za
pamiętali, źe nasz poseł jest katolikiem, o czem, mówiąc 
nawiasem, żaden wyborca nie wątpił.

Nierównie więcej interesu obudził swoją przemową p. 
Józef Służewski , członek wydziału i wyborca. Skreśliwszy 
na początku prawnopolityczne stanowisko naszych posłów 
w Radzie państwa, wyliczył w dalszym toku wiele ważnych 
spraw, których rychłego załatwienia nasi posłowie w Wie
dniu domagać się mają. Włościanie, którzy co do jednego 
się zgromadzili z całego powiatu, słysząc o żądaniu lepszej 
procedury sądowej , o zniżeniu podatków produkcję obcią
żających, o zniesieniu podatku spadkowego, o rzeczywistym 
dozorze banków publicznych itp. nie mogli się powstrzy
mać od wyrażenia swemu współwyborcy zupełnego zado
wolenia.

Winniśmy tutaj także dodać, źe pomyślny rezultat 
wyborów należy, zawdzięezyć p. J. Słuźewskiemu, który 
jak zawsze tak i teraz nie żałował trudu dla dobrej 
sprawy.

W  D rogom yślu , w Wielkopolsce, sąd obw. wzywa 
spadkobierców Winc. Taczanowskiego i Cecylji Ponińskiej, 
aby się do 28. maja 1874 zgłosili, inaczej rząd cały ma
jątek zabierze; dalej wzywa Piotra Musiałę, Franciszkę 
Skrodzką i Walentego - Błażeja Zakrzewskiego , . ażeby się 
zgłosili, gdyż w przeciwnym razie poczytani będą za u- 
marłych.

Osobliw szy nieszczęśliwy w ypadek. W
Poznaniu schodziła iakaś kobieta ze schodów, niosąc w rę
ku szklanne naczynie, zapewne na wesele, które córce wy
prawiała, a która właśnie w owej chwili brała ślub w ko
ściele. Pośliznąwszy się, spadła kobieta tak nieszczęśliwie 
ze schodów, że stłuczone szkło przerżnęło jej gardło i na
tychmiast umarła.

'W  P eszcie  w głównej kasie państwowej wykryto 
dopiero teraz ogromną defraudację, której p r z e d  m i e 
s i ą c e m  dopuścił się pewien wyższy urzędnik tej kasy. 
Słynął on z rzetelności i prawego charakteru, nikt też nie 
miał żadnego podejrzenia wówczas, gdy on ogłosił, że je- 
dzie na wystawę do Wiednia. Przed kilkoma dniami ro
zeszła się w Peszcie pogłoska, źe ów urzędnik telegrafo
wał do swej rodziny z Ameryki, iż mu się tam doskonale 
powodzi. Zrobiono natychmiast szkontro kasy i wykryto, iż 
brakuje w niej 100,000 guld.

Hic w szystkim  zapewne w iadom o, że
dyrektor wystawy wiedeńskiej jest także i to pretensjo
nalnym poetą owego realistycznego, niby Heinowskiego 
kieruuku. Poezje jego wyszły w Berlinie pod tytułem: 
„Dranmors gesammelte Dichtungen w r. 1871“ . Owoż 
poezjami temi zabawiał się teraz Gutzków, niby dobrotli
w e  jak lew myszką. Najsmutniejsza przy tern, że kryiy- 
ce Gutzkowa trudno odmówić słuszności i że p. Schwarz 
Przyznać powinien w pokorze ducha, źe łatwiej zostać dy
rektorem wystawy, nawet dobrym, aniżeli poetą nawet 
miernym.

Nowożytna chem ia wykazała —  jak wiado- 
1110 —  iż masło jest skrzepłą oliwą, znachodzącą się. w 
mleku i tłuszczu krowy. Budując na tym pewniku, a ma
jąc wielką ilość tłustości nerkowej do rozporządzenia z ro
gatych trzód bez liku, jęła Bi§ Ameryka wykouania myśli

wyrabiania masła wprost z tłustości nerkowej. Próba w 
tym względzie, we Filadelfji przedsięwzięta, udała się naj
zupełniej. Utworzyła się też tam i w San Francisco spół
ka akcyjna, która wyrabia każda 100 cetnarów masła 
wyśmienitego dziennie, a mają uzasadnioną nadzieję, źe 
prokukcja dzienna podniesie się przez ulepszenie maszyn 
do 10.000 cetn.

Nieporozumienie. Anglik pewien przybywszy 
do Cette we Francji, nic nie miał pilniejszego, jak zażą
dać w restauracji ulubionych swych grzybów mushrooms, 
któremi ta miejscowość słynie szeroko. Kelner Francuz 
nie może go jednak zrozumieć, całkiem inaczej bowiem 
grzyby te nazywają się po francusku.

—  Mushrooms —  powtarza Angnk, niecierpliwie 
przebierając nogami, ażeby przypomnąć sobie nazwę fran
cuską przysmaku: ,-,champignons“ —  ale nadaremnie. Na
głe powstaje w nim myśl: bierze kawałek węgla i rysuje 
na ścianie wspaniały okaz smacznego grzyba.

—  A! rozumiem teraz, zawołał pojętny kelner —  
zaraz służę. Wybiegł i po chwili wrócił przynosząc go
ściowi —  parasol.

Ody Łesseps, przedsiębierca budowy kaualu Suez- 
kiego, wystąpił przed wyprawą chiwijską przed rządem 
moskiewskim z projektem kolei centralno - azjatyckiej do 
Indyj, rząd przyjął projekt ten jako nowy i niewykonal
ny pomysł, co też wszystkie dzienniki europejskie powta
rzały. Tymczasem IG. z. m. w Petersburgu na posiedze- 
n;-  komitetu „Towarzystwa dla podniesienia haudlu i prze- 
mysłu“ przedłożył inżynier Bykowski, który już w roku 
1868 zbadał 3000 wiorst celem wybudowania takiej kolei, 
cały plan takowej, z obliczeniem, źe rząd będzie miał z niej 
30 milionów rubli czystego dochodu, przy której to spo
sobności badano także projekta jenerała Beznosikowa, obej
mujące aż 6 różnych linij takiej kolei. Gdzież więc no
wość i niewykonalność projektu Lessepsa?

Korespondencja R ed akcji. Panu J. J. w 
Majdauie-Średnim : Po ostatniem wyjaśnieniu , prosimy o
ponowne nadesłanie artykułu w mowie będącego; zwraca
my tylko uwagę pańską, że daty muszą być pozytywne a 
zarzuty ważne, nie drobnostki, o których nie warto wspo
minać.

Dział literacko-artystycziiy.
(d. 8. listopada.)

K ron ik a  teatralna. Dziś 8. b. m. występ 
panny Mar j i  R i v o l i - Me e e n s e f f y  po raz drugi w o- 
perze Flotowa Marta.

* Dnia wczorajszego wydal sąd delegowany miejski 
wyrok prowizorja'ny, iź hr. Cetner nie ma być niepoko
jony pod karą 1000 złr. w. a. przez komitet w zarządzie 
dramatu, dopoki sprawa ta w drodze procesowej rozstrzy
gniętą nie zostanie. Z drugiej zaś strony zakazała policja 
hr. Cetnerowi dawać przedstawienia z powodu, iż nie po
siada koncesji od namiestnictwa. Hr. Cetner podał więc 
wczoraj do c. k. namiestnictwa prośbę o koncesję na przed
stawienia.

* Dzisiaj (8. bm.) wydali artyści dramatu odezwę dru
kowaną a opatrzoną podpisami wszystkich artystów, w któ
rej opisują pokrótce przebieg całej obecnej rewolucji tea
tralnej, przytaczając odnośne do niej dokumenta, dalej pro
testują przeciw usunięciu dotychczasowego przedsiębiorcy 
dramatu, hr. Cetnera, i przeciw lekceważeniu publiczności, 
a w końcu stawiają żądanie złożone z następujących trzech 
punktów :

1) ażeby komitet uznał swój błąd w postępowaniu z 
hr. Cetnerem;

2) ażeby cofnął oświadczenie, wręczone hr. Cetnero
wi , odbierające mu pełnomocnictwo do prowadzenia dra
matu ;

3) ażeby komitet po załatwieniu tych dwu pierwszych 
punktów usunął się zupełnie ( ! ?)  i na swoje miejsce albo 
Towarzystwo akcyjne przyprowadził do skutku (?) albo na
da. zostawił hr. Cetnera na stanowisku przez niego naj- 
mowanem. (!)

( Ten punkt ostatni jest tak bałamutnie zredagowany, 
iź łatwo poznać głowę, z której wyszedł, a która od po
czątku wichrzyła i teraz wichrzy w tej całej sprawie, po
woławszy wpierw sama do życia ten komitet, przeciw któ
remu teraz podburza i mąci wodę , aby w niej łowić ry
by —  dis siebie.)

* P. K a  m i ń s k i ,  bardzo ceniony tenor bohaterski, 
który przez jajdś czas był członkiem opery lwowskiej, o- 
puszcza stan awczo operę niemiecką w Gracu i przenosi się 
do Pragi, dokąd przez niemiecki teatr krajowy (deutsches 
Laudestheater) na dwa lata zaangażowanym został z ro
czną plącą, dochodząeą 10.000 złr. Dzienniki niemieckie 
przyznają mu przy tej sposobności, że ma silny glos, że 
pod względem muzykalnym dobrze jest wykształconym i 
że publiczność niemiecka w Gracu żałować będzie jego o- 
dejscia, skoro się przekona, że nawet o znośnego tenora 
jest trudno.

* T o wa r z y s t wo  pr z y j ac i ó ł  sztuk p i ę k ny c h  
we Lwowie. W ciągu dalszym wzięły udział w Towarzy
stwie następujące Rady miejskie i powiatowe: Rada pow. 
w Turce nabyciem 1 akcji jako korporacja; Rada miejska 
w Oświęcimie sprzedaniem 2 akcyj prywatnej osobie; Ra
da miejska w Istryju sprzedaniem 1 akcji prywatnej oso
bie ; Rada pow. w Kałuszu sprzedaniem 1 akcji prywatnej 
osobie; Rada pow. w Rudkach sprzedaniem 3 akcyj pry
watnym osobom; Rada pow. w Stryju sprzedaniem 1 akcji 
prywatnej osobie.

W y c i ą g  z  d z .  u r z .  G a m . M a r o ic . z dnia 7. listopada. 
O b w ie s z c z e n ie . Yiktor Brzeski, notarjusz, przeniesiony zo
stał z Podgórza do Krakowa. K o n k n r s , Ks. Józef Strzeszko- 
wski, dotychczasowy pleban obrz. łać. w Wołkowie, powiatu lwow
skiego, otrzymał 2 i. września kanoniczną instytucję jako pleban 
na opróżnione probostwo w Nawarji. Do parafii probostwa w W oł- 

owie należy w 6 miejscowościach i promieniu jednej mili 1450 
dusz. Obowiązki pasterskie pełni każdoczesny kapelan sam bez 
pomocy wikarego. Prawo patronatu wykonywa konwent pp. Bene
dyktynek obrz. łać. we Lwowie. Administratorem probostwa 
w Wołkowie, mianowany został ks. Hipolit Zaremba, dotychczas 
administrator probostwa w Nawarji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie z X. posiedzenia lwowskiej 

laby handlowej i przemysłowej. (Dokończenie.)

V . Uchwalono ogłosić dodatkowo do poprzednio ju ł udzie
lonych zawiadomień fabrykantom zapałek w sprawie wywozu za
pałek do Francji, że według doniesienia jeneralnego konsulatu 
w Paryżu, towarzystwo dzierżące monopol zapałek, oświadczyło 
gotowość swoją pobierania wyrobów austrjackich w miarę po
trzeby. ł1 abrykanci, życzący sobie wejść w stosunki z pomienio- 
nem towarzystwem, zgłosić się winni bezpośrednio do „Mr. Mon- 
chicourt, administratenr delegnc de la Compagnie generale des 
allumettes ehemiques, Paris Rue de la chausse d’ Antiu Nr. 60“ i 
przesłać ma równocześnie okazy swoich wyrobów wraz z poda
niem cen we frankach. Najkorzystniej by jednak było, gdyby wszy
scy interesowani fabrykanci mianowali pełnomocnika i wysłali 
do Francji dla traktowania z towarzystwem, jak to uczynili fa
brykanci szwedzcy, którzy według doniesienia austrjackiego po
selstwa w Paryżu, • zupełnie są zadowoleni z osiągniętego w ten 
sposób skutku.

Izba powzięła do wiadomości następujące sprawy, które na 
wnioski odnośnych komisyj załatwione i w drodze prezydjalnej 
ekspedjowane zostały: VI. Na wezwanie Namiestnictwa do udzie
lenia zdania Izby co do prośby wniesionej o koncesję do przed
wstępnych robót kanału spławnego, mającego połączyć Dniester 
i San pod Czajkowicami i Michałówką, oświadczono się za udzie
leniem wymaganej koncesji. V II. Na wezwanie Wydziału krajo

wego o zaopinjowanie petycji mie«zkaóców Brodów przeciw wnie
sionemu w sejmie projektowi zniesienia wolnego okręgu cłowego 
brodzkiego, oświadczono się w myśl dawnych kilkakrotnych nchwał 
Izby za zniesieniem wolnego okręgu ełowego brodzkiego. VIII. 
Udzielono Izbie handlowej w Leoben jako komitetowi ustanowio
nemu dla zjazdu obradującego o reformie industrji żelaznej, zda
nie swoje i wnioski postawione na podstawie obrad odbytych 
wespół z rzeczoznawcami. IX . Udzielono certyfikaty uzdolnienia 
do budowy rządowych dróg żelaznych i odnośnych liwerunków p. 
Ignacemu Rosenthal, tudzież p. Bernardowi Gruder we Lwowie. 
X. Proponowano Sądowi obwodowemn w Stanisławowie na opró
żnione miejsce honorowego asesora następujących kandydatów: 
pp. Szymona Freunda, Kassiel Kiessler i Chime Jonas. X I. 
Oświadczono temuż sądowi na tegoż wezwanie, że z wykazanych 
kontrybuentów zdaniem Izby obowiązani są do protokołowania 
swycb firm Seinfeld i Spł. dla cegielni w Stanisławowie, tudzież 
Icyk Eisenstein dla handln zbożem i interesów pieniężnych w Śnia- 
tynie. X II. Podano do wiadomości ministerstwa handlu, że w 
myśl otrzymanego rozporządzenia zawezwano wszystkich garbarzy 
znaczniejszych i fabryki skór w okręgn Izby do oświadczenia, 
czy i o ile przyczynić się myślą do kosztów utrzymania nauczy
ciela wędrownego dla przemysłu skórniczego, którego p. minister 
handln wysłać zamierza do Galicji, w celu obznajomienia garba
rzy z najnowszemi wynalazkami i sposobami przyprawiania skór. 
Na wezwania te weszła tylko jedna przychylająca się odpowiedź 
p. Leiby Graubarta w Kałuszu, który do powyższego celn datkiem 
10 złr. przyczynić się obiecał. W  skutek tak niepomyślnego re
zultatu zawezwano ponownie p. fabrykantów skór do oświadczenia 
się w powyższym kierunku, zawiadomiono o stanie rzeczy mini
sterstwo handlu i wyrażono gotowość Izby obciążyć także swój 
budżet na rok przyszły odpowiednią kwotą na cel powyższy.

R a f l u e r j a  s p i r y t u s u  J u l i u s z a  M i k o l a s z a  notuje 
spirytus rafinowany stopień 7 0, spirytus rafinowany z anyżem sto
pień 73 et.

Rada państwa.
W ie t l e ń ,  6. listopada. Dziś odbyła posiedze

nie drugie Izba wyższa, na którem hr Ftirstenberg 
wniósł, aby w odpowiedzi na mowę tronową wystoso
wać adres do N. Pana i wybrać w tym celu komisję 
z 15 członków. Wniosek ten przyjęto; do komisji 
wybrani zostali: hr. Antoni Auersperg, Arneth, Ha- 
sner, br. (iablentz, książę Schonburg, hr. Yrbna jun., 
hr. Hartig, fmp. Hartung, Plener, br. Pratobevera, br. 
Rechberg, areyoiskup Śembratowicz, hr. Mercandin, 
Schmerling, dr. Neumann. Z  porządku dziennego przy
stąpiono do wyboru komisji prawniczej, politycznej i 
skarbowej. Do komisji prawniczej wybrani zostali: 
br. Apfaltrern, br. Hlirdtl, br. Hein, dr. Neumann, br. 
Pratobevera, hr. Rechberg, br. Rizy, Schmerling, br. 
Hye. Do komisji politycznej: hr. Fiirstenberg, hrabia 
Hartig, dr. Hasner, hr. Vrbna mł. z Arnett, br. Hein, 
książę Fryd. Liechtenstein, hr. Konstanty Lodron, 
Reslhuber. Do komisji skarbowej: br. Burg, br. M • 
tens, Pipitz, Plener, br, Rotschild, hr. Belrupt, hr. Ho- 
yos, hr. Trauttmansdorff, Winterstein. Przeyszłe po
siedzenie u enaznaczone.

Oprócz p. Mendelsburga zgłosili się do klubu pol
skiego także pp. Breuer i Kallir, ale swoje definity
wne wstąpienie uczynili zawisłem od zmiany statutu. 
Natomiast dr. Ho"igs;nan i Landau zapisań się do 
klubu Herbstowskiego.

Sladkowski, przywódca postępowego stronnictwa 
czeskiego, ogłasza w Narodnich Listach oświadczenie, 
iż na zjeździe wiedeńskim d. 2. b. m. był za wejściem 
Czechów do Rady państwa, i będzie też za udziałem 
ich w sepnie. Reakcjoniści niemieccy, którzy najwię
cej wichrzyli za nieobesłaniem Rady państwa, znajdu
ją  się dziś w niej. Sławiona solidarność anticentrali- 
styczna rozbita, a ów plan sekretny, który na trybu
nie lwowskiej nie m ógł być wj awi m y —  okazuje się 
teraz całkiem, jako plan Benedekowski.

Ostatnie wiadomości.
Gazeta Narodowa podchwytuje każdą nawet z 

prawdą nie licującą sposobność, byle wystąpić przeciw 
mini itrowi Ziemiałkowskiemu. Tak się też ma rzecz 
z językiem urzędowym na pocztach galicyjskich. Od 
pewnego czasu pisze ona , że zaprowadzony już język 
polsk’ jako urzędowy napowrót niemieckim zastąpiony 
został, przytacza za Czasem, że konkursa na ekspe- 
djentów w niemieckim języku ogłaszane byw a ją , co 
jednak mija się z prawdą,, gdyż wszelkie konkursa 
ogłaszane są przez dyrekcję pocztową w języku pol
skim, na co dowód znajdzie każdy w Gazecie Lwowskiej. 
Z  dobrze poinformowanego źródła dowiadujemy się, 
że od czasu objęcia urzędowania przez nowego pana 
nad dyrektora, o ile to na razie możliwem było, język  
polski został zaprowadzony; a jeżeli wiele jeszcze do 
zrobienia pozostaje, jestto winą przeszkód , które do
piero z czasem mogą być usunięte. W  każdym razie 
możemy zapewnić Gazetę Narodowa, że drobnemi szy
kanami nie ułatwi zadania, które już dla tego samego 
jest nader trudnem, że stronnictwo centralistyczne pa
trzy okiem podejrzliwem na wszystko, co u nas dzieje 
się w urzędach w kierunku polskim.

Tagblatt dowiaduje się, że śledztwo administracyj
ne w sprawie p. Herza, b. jen, dyrektora kolei K aro
la Ludwika już ukończone. Skonstatowano rzeczy, 
które nietylko samego Herza dotykają, ale także je 
dnej części rady zawiadowczej.

Dr. Banhans zamierza rezultat śledztwa odstąpić, 
właściwej władzy (kryminałowi) da dalszego urzędo- 
waL.a.

Zagrabiony powóz galowy i konie arcybiskupa 
Ledóchowskiego sprzedane zostały 6. b. m. na publi

cznej licytacji za 652 talarów. Nabył je pewien kel 
ner Polak.

W  Paryżu kr<*ży jogłoska, że pułkownik Stoffel 
został uwięziony. Pada na niego podejrzenie, że wa
żne depesze, które Bazaine wysyłał Mac - Mahonowi, 
ugrzęzły w jego rękach, skutkiem czego nastąpiła ka
tastrofa pod Sedanem.

Teligrum y Dziennika Polskiego.
W ersal 7. listopada. Do komisji dla roz

bioru wniosku Changarniera względem przy- 
dłużenia prezydentury Mac-Mahona wybrało 
Zgromadzenie narodowe 7 kandydatów prawicy 
a 5 kandydatów lewicy. Trzy biura dopiero 
jutro przedsięwezmą wybory, i wtedy rezultat 
będzie prawdopodobnie korzystny dla lewicy.

Rezultat ten zrobił wielkie zamieszanie, a 
Liberte donosi, że gabinet podał się do dymisji. 
W  Zgromadzeniu narodowem miał Buffet (wy
brany prezydent) mowę inauguracyjna, w której 
wyrażał nadzieję, że wszystkie stronnictwa po
niosą pewne ofiary potrzebne dla Francji. Dep. 
B a r t h e zażądał' przywrócenia ustawy z roku 1849. 
według której upróżnione krzesła deputowanych 
mają być najdalej do dwóch miesięcy obsadzane. 
(Wniosek ten uczyniony jest w interesie stron- 
nicta republikańskiego, gdyż rząd zwleka rozpi
sanie wyborów7 uzupełniających. Red.)

Telegrafow ane Kursa w iedeńskie.
Wiedeń, A  7. listopada, 2 godz. 30 min.
Jednolity dlng państwowy w banknotach tiS zlr. SU (■: ; 

w srebrze 7 3 1 5 ; Losy pożyczki g 1830 r. 100'— ; Akcje bani 
wiedeńskiego 938*— ; Akcje banbn kredytowego 204-90; L ondy  
114-25; Srebro 109 25; Napoleondor 9-14

Akcje banki franko-anstr. 36 ■— ; węgierskie akcje kredytów 
113*— ; akcje banka angl.-anstr. 132-— ; Banku Związk. 113-—  
kolei Karola-Ludwika 200-50; kolei siediniogrodz. 137-— ; kole: 
połndn. 159-— ; kolei alfoldzkiej 144-— ; kolei Elżbiety 211-—  
kolei lwowiko- ezemiow. 140-— ; kolei węg. pćłn.-wschod. 192-—  
Vereinsbank 23*50; kolei Rudolfa 153-50; kolei węg. wschodniej 
57*— ; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 74-— ; losy z roku 
1864 132-50; akcje kolei Koszycko-Oderberg. 1 3 0 — ; Verke!,rs 
bank-Actien 111'— ; Losy tureckie 54*50; Akcje Wied, Bani u 
budowniczego 72*— ; kolej państw. 321*— ; Wiener Bank V--r- 
47-— ; Wiener Bauverein 2 9 — ; Hypotn.-Kentenbark 20 —
Rosyjskie Banknoty 1*53. U sp .: mdłe.

Berlin, Mosk. noty bank. 8 1 aust  akcje kredyt i lS 3/4; 
lombardy 91— ; akcje galicyjskie 871/,;  kolei państwowej 1883,4; 
kolei rumuńskiej 325/8; ,osl noty bankowe 871 6; Losy z rok,. 
1864 — .—  Usposobienie: mdłe

P a r j s ż ,  Renta 57*—  Lombardy— *—  U sp .: indłe.

Przyjechali do Lwowa od 7, do 8. listop.
H o t 0 l  Z o r ż a  T. hr. T arnow ski z H ożełown, O, H oro dy

ski z K aciu b in iec  , G. Krause z za kordonu, K. L ityński z L itw i
nowa, A. Obertyński z H atowic., H. Straszewski z Rzeszow a, Ii. 
lir. K rasicka z za kordonu, A, Neudertli z W iednia.

H o t e l  L ft n g a *  j .  B ereźn icki z Bereźniey szlacheckiej, A. 
Braun z Bolechow a, J. Rum schadel z Berlina, M. Bill z Rozenau.

H o t e l  A n g i e l s k i .  St. B ieliński z Sanoka, St. llasiew icz 
z Przem yśla, J . Kam iński ze Stanisławowa, M. H ofm okl z B ełza, 
M. M oraw iew iecki ze Z łoczow a, A. B rocliocki z Poznania , J . D o
brzyński z Jastrzębia, W . Jełow ick i z M yszkow ie, F . Rott z Sarn- 
ki, F . Jasiński 0 O lszanica. E. K ow nacki z K ru iyk , L . Z iętk ie- 
w icz  z H alicza.

H o t e l  W a r s z a w s k i .  R. D . R zuchow ski z Rohatyna, J 
Dzaszyński z P iotrow a, J. G rigorin  z W rocław ia .

H o t e l  E u r o p e j s k i .  J. Burzyński z Uiirynowa, M. Go- 
łębski ze Sławentyna, B. Zaleski z za kordonu, T . Żurowski z 
B ereczek, R . hr. Szepty cka z Dziewietnik.

P o c i ą g i  k o l e j o w e :  P r z y c h o d z ą  na g ł ó w n y
d w o r z e c :  z K  r a k o w a  o 5. g. 57. m. rano, 9. g. 45. m. w nocy 

10. g. 50. m. rano —  z C z e r n i o w i e c :  3. g. 58. m. rano. 
3. g. 45 m. po południu i 1. g. 8 m. w nocy —  z P o d w o ł o -  
c z y s k  i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po południu 
i 10. g. 58. m. w nocy.

O d c h o d z ą :  do K r a k o w a  5. g. 5. m. rano, 5. g. 5 m 
wieczór i 11. g. 28. m. w nocy —  do C z e r n i o w i e c :  6. g. 17. 
m. rano, 12. g. 15. m. w południe i 11. g. w nocy —  do Pod- 
w o ł o c z y s k  i B r o d ó w :  12. g. w połnd., 10. g. w nocy i 6. g 
7. m. rano.

Z  P o d z a m c z a  o d c h o d z ą  do P o d w o ł o c z y s k  i od 
B  r od ó w : g. 1L 32. m. w nocy i 12. g. 26. m. w południe.

W  teatrze hr. S k a r b k a .
W  sobotę dnia 8. listopada 1873.

Występ panny harji Itivoli - H ecenselly.
M :  »  G T  A

czyli
Kiermasz w Ityszmoiidzie.

Opera w 4. aktach W . Friedricha. —  Muzyka F. Flotowa. 
Kapelmistrz p. Sz i rer .

O s o b y :
Lady Harriet Durham, dama honorowa 

królowej . . . . .
Nancy, jej powiernica . . . .
Lord Tristan Mikleford, jej wuj .
Lyonel . . . . . . .
Plumket, hogaty dzierżawca 
Sędzia w Ryszmondzie 
Franciszek, służący 
Anetta
Mar etta  ̂ wieśniaczki 
Zorzetta

iCiŁ, SlUZił/J

| wieśnia

Pna Rivoli-Mecensoffy. 
Pna Wajcówna.
P. Koncewicz.
P. Menkes.
P. Borkowski.
P. Goliński.

. ' P. Gumplowiez.
Pna Manowska. 
Pna Leszezewska. 
Pna Menn.

Dzierżawcy, dziewczęta wiejskie, parobcy, strzelcy z orszaku kró
lowej. —  Rzecz dzieje się po eześci w pałacu Lady, po części 
w RySzrtiondzie i w okolicy tegoż, podczas panowania królowej

Anoy

L i b r e t t o  o p e r y :  MARTA dostać można w wydaniu poprawnem 
w kasie teatralnej i w wszystkich księgarniach lwowskich. 

Początek o godzinie 7ej.

L n 6 w  i  Izby handlow ej iąd«Ją płaca P e i y o i k l  l o t e r y j n e . p łacą iądąją płacą
d n it  7. listopada. L osy p o ły c*  z  roku 1839 . 277 — 271 — A k oje  w iedeńskie do ob r .p łod . 74 — 73 —

X.  A k c j e  ma s i t n k ę . n H a 1854 . 93 — 91 50 m galio. h ipotecznego . -------- --------
K olei gal. K arol*-Ludw ika

9 L w ew .-O zem iow ieck ie j •
Banku hip. gal. pa 200 złr. • 

a kra jów , a w pl. 50%  ,
0 .  L i s t y  m ast. ma 1 0 0  i t r ,
To w. krod. galio. 5 pro. w . a . .

20S 60 
141 —

76 50

201 — 
139 —

75 50

■
n
9
*
*
9
•

n n 1®®® • 
a •

prem . p o i . w ęglem , ,
Com o ren te . . .  
K redytow e .  ,  ,
ie g . parow ej na D unaju 
księcia Salm . . .

.
h ary  • • ■hr. Bt.-Gtenois . . .

miasta B udy . .  . 
ks. W indiachgrIU  . . 
hr. W aldsteiń . . .  
hr. K eglew ich  .

S8S 
1 

1 
1 

1 
1 

II 
18 

II 
gśS

eS
S

 
I3

3
S

3
3

3
 

13

101 — 
134 —  

79 25 
25 — 

168 50 
88 -  
34 —

„  austr. zw iązków . .  , 
■ dla obrot. ogóln ogo r 
• a u t r .  ogóL  banku 

O b l l f l  p f e r w s s e ń g t w a  
K olei naddnle kańskiej . ,  

„  ces. BU’ 'e ty  5 pro. u  
100 złr. k . m . .  ,  ,

32 50 
116 — 
38 50

40 -

30 — 
115 — 

37 50

94 —
* n « •  

Banka hipot. galicyjsk. 6 pro.
69 50 
81 —

68 — 
80 —

fl
n 31 50 ,  (■ »«• . 1M1) „  „  . 

„  rząd. St. 500 fr.
-------- 92 — 

137 —
3&1. zakładu kred. włodc. .  .

U l .  O b l i g i  ma 1 0 0  z l r .
Indem nizacyjne galicyjskie 
Poż. g łod. z r. 1866 po 7 pro. •

92 25 

75 25

91

74 25

n
n
9
n
n

23 50 
21 50

14 —

„ „  Bm is. 1867 fr.
„ połndn. St. 500 fr, .
„  B ony 1870-1874 6 p rc . . 
n pół. O. F . 100 złr. m. k. 
n fl fl n 100 złr. w . a. 
fl a «  b w  sr, 5prc. w a. 
„  zachód, czesk. za 100 złr.

111 50 111 — 

91 —
L osy miaBta K rakow a . • . 

I V .  M o n e t y .
24 — 22 — „ R u dolfa  .

f c e j e  p r z e m y t a  i  h u n k .
13 — 12 50

105 —
87 — 

10-1 50

Dukat holendeskl • • . 5 41 5 84 Żeglugi p »r . n .  * )an »iu  . 517 — 515 — w . a . sr. 100 złr. w . a. , -------- --------
„ cesarski * ,  , 5 46 5 38 K olei p om oc . F erdynanda • 2040 2037 K olei pelud.-pół. niem . 5 pro.

N apoleondor . . . . . 9 15 9 6 11 rządow ej fr. a. . 324 - 323 — aa 100 złr. . . . . 77 — --------
Pół im p eija ł rosyjsk i ♦ 9 30 9 15 n zachodniej ces. R lib . . 184 — 182 — — w  srebrze .  . •— — 95 —
fcubel rosyjsk i srebray , 1 76 1 68 n pardubickiej . • . -------- -------- K ol. galio. K.  L . 300 złr. w , a.

„ «  pap ierow y 1 54 1 53 n południow ej . . . 159 — 158 — (w  srebrze 5 prc. za 100) c -------- — —
Pruskie bilety kaoow e ,  , 1 71 1 70 n galicyjskiej .  .  , 202 — 201 50 K ol. galic. K. D. Bm is. U . -------- 1— —
Srebro................................................. 110 60 109 — a osernio w ie oklej , # 140 50 140 — „ Iw ow .-czem . po 300 złr.

71 75
W i e d c d i  6. listopada. ii Albrechta . . . .  

naddnl ~ańsklej . , -------- -------- (w  srebrze 5 prc. za 100) 
„  Bm isja 1867 .

72 —

^prc. «jod . dług, pań. bank. . 69 10 68 90 U łupkow skiej . . . _____ _____ K olei A lbrechta . . . . — — — —
5 „ „ » «  sreb. . 73 63 73 40 m węg. pół. w schodn. . 107 — _____ „ naddnieprzańskiej . c ------- — —.
5 „ Oblig, ind. n ii. austr. . 94 — 93 — n arcyks. R udolfa 200złr. sr. 157 — 156 — ji łupkow skiej .  . -------- — —
5 „ „ „ n czeskie . 94 — 9S 50 B alfeldzko-fiumańskiej , 145 50 144 50 ii siedm iegrod. złr. 200 w . a. 84 — 83 —
5 * „ n »  WegierBk. 
5 n * * 9 S »licy j. .

76 — 75 - n koszycko-bogum . ,  . 185 — 134 — n ks. Rudolfa po 300 złr.
-95 2576 — 75 — a siedm iogrodzkiej __ __ __ __ (w  srebrze 5 prc. za 100) 94 75

5 1 l  n * buków . . 73 — 72 50 cisańskiej . . . . 195 50 195 — „ północ.-czesk . po 300 złr.
96 505 „ „ n siedm iog. 75 50 74 — w schodnio-w ęg, .  , 58 — 57 — (w  srebrze 5 prc. za 100) 96 -

Pożyczka głodow a galicyjska . -------- _____ u austr.-północno-zachod. . 193 50 192 50 Tow . prag. przem ysł. 4el. po
V ęg . pożycz, kol. 300 prc. 500 « wschodniej . .  . -------- -------- 360 złr. . . . . -------- — —

franków  120 złr. ,  , 94 75 94 25 n Franciszka-Józefa • , 209 — 208 — W a l n t y .  Cesarskiej korony . 5 47 5 46
L i s t y  z a s t a w n e . Banku naród, austrjac. .  . 946 — 543 — Dukat na wagę . __ __

Zakładu kredytow ego . . 210 208 — n obrączkow y , t H  z _ . __
5 pro, B ankcu naród, losy  , 86 — 85 50 A k cje  banku anglo-austr. 137 — 136 — N apoleondor . , 9 ’ 3 9 14
5 „ galicyjskie 76 — -------- n „  angl.-w ęg. . , 43 — 42 — Suw ereny angielskie * * 11 55 11 45
5 „ gali. zakł. kred. w łość. 91 — 90 — n Zakładu kredyt, w ęg. . 116 — 1 1 5  — Im perjał m oskiew ski * [ — —
5 n węgierskie listy .  . 82 50 81 50 ■ bank. franko-austr. 39 50 38 50 Srebro , 109 25 108 75
g B zakł. kred. austr. . * 97 — 96 — a a fraitco-węgiersk. 29 — 28 — Srebro, kupony t !  • ------- --------

H aplmoal. w  83 U U ob • 85 — -------- * m k ra jow ego ga U t J Talar*:* tw Ą zk ow e .  .  . 1  715 ,  P flw li « 117 - 116 50 W-ę ,  f, | 1 71 I
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F .  G R O §  i  W .  S T R U S  s

•CUKIERNIA we Lwowieg
ulica Hetmańska 1, 6 przy W ałach. A

Zaopatrzyw szy na sezon zim ow y nasz zakład najobficiej, m am y zaszczyt p o - £ \  
t le tić  takowy Szanownej P. T . P ubliczności z tern zapewnieniem , źe wszystkie przed- 

m ioty w  zakres cukiernictw a w chodzące, znajdują sie u nas w największym  w yborze, 
najlepszej ja k ości i po bardzo um iarkowanych cenach.

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniam y najakuratniej. w  
\ Starając się najusilniej pozyskać ogólne zaufanie naszych szanownych g ośc i na pro- 

w incji, załatw iam y w szelkie, choćby najm niejsze zam ów ienia z najw iększą starań- 
' nością, oprócz pudełek nie licząc n ic za opakowanie.

Przy nadchodzących świętach polecam y wielki w ybór Bombonierek 
Przedm io tów  Gala nteryjn ych stosownych na podarunki, Wielki w y b ó r  cukrów dese- 

1 r o w y c h  w rozm aitych gatunkach, znaczny zapas pięknych a do jedzenia nie szkodli
w y c h  cukie rków do p rz ys tra ja n ia  drzew e k  i t. d. i  t. d.

Składając dzięki Szan. P . T. Publicznością za dotychczasowe zaufanie, ośm ie- 
r lam y się nadm ien ić , ie  nie przestaniem y ło ży ć  starań w celu zasłużenia sobie na 
} dalsze w zględy. 2503 3— ?

W ażne dla panów cukierników na prowincji.
U stanow iliśm y osobne ceny fabryczne, i  jestesm y w m ożności służyć tein w szy- 

* 5  stkiem, co dotąd potrzeba b y ło  sprowadzać z W ied n ia , staraniem naszem będzie ■ = 
przekonać, że tow ary nasze są nierównie lepsze i tańsze a niżeli w iedeńskie.

N a żądarie posyłam y cenniki i wzory.

9xx>ooooooococoocxxxxxxxxxxx>*

Księgarnia F. H. RICHTERA we Lwowie
poleca swoja polską, francuską i niemiecką

pod warunkami nader korzystnemi —  a w pewnych razach nawet

b e z p ł a t n i e .
Warunki na listowne żądanie udziela się natychmiast franko.

2521 1— 1

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 2t

wszystkie  efekta 1 monety  
pod warunkami najprzystępniejszymi.

2002 62— V

zegarmistrz we Lwowie, plac Mariacki pod 1. 8,
obok handlu pana Boziewicza, 

poleca swój znacznie zaopatrzony SKŁAD

ZEGARÓW i ZEGARKÓW kieszonkowych
z najsłynniejszych fabryk genewskich po ccnoch niższych aniżeli wszędzie, oraz 

przyjmuje reparacje, które najdokładniej wykonywa.

Tak za nowe jakoteż n mnie w reparacji będące zegarki, 
udzielam jednoroczną gwarancję. 2352 8— ?

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu v 
fabryki rumu, likierów i octu 2017

|Juliusza M ikolasza
* we Lwowie, przy ulicy Kopernika nr. 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.

we środę dnia] 
5. listopada  
w ieczorem ,
o godz. 7. przy 

placu Marjackim, pomiędzy skle
pami pp. Iuihmayera a Szwarca, 
S Z A Ł  damski czarny. Rzetelny 
znalazca raczy zwrócić w redakcji 
Dziennika Polskiego, za co otrzy
ma stosowną nagrodę. 2532 1-

Powóz piski
iuaIo używany, jest do sprzeda
nia w S t r y j u  za 450 zir.—Oglądać 
go można w Ajencji Asekuracji Krakowskiej 
W  Stryju. 2534 1— 3

P a r a  m a ł y c h ,  b a r d z o  o s w o 
j o n y c h  l u b y c h

M A Ł P E K ,
jest wraz z wielką, przyzwoitą klatką 
za stałą cenę 1 7 5  złr. do sprzedania.

W idzieć można przy ulicy „Na Ru
rach “ 1. 4 na I. piętrze. 2483 6 —?

Homeopata 1339
14-?

Kasperow ski
przeniósł się na ni. Weksiarską i. 4.

rugie przerobione i rozszerzone 
wydanie mego „Poradnika lekar
skiego w ci robach wenery
cznych , podług najnowszych 
badań i doświadczeń medycy
ny, z przydatkiem o samogwał
cie11 wyszło właśnie i kosztuje 1 złr. 20 ct.

Metoda racjonalna, pewna; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna -ada w razach 
niemocy. 2028 38— ?

W  celu zachowania ścisłej dyskrecji, po
daję na życzenie inny adres, pod którym za
miejscowi pacjenci po przeczytaniu Poradnika 
ze mną korespondować mogą. Medykamenta 
na żądanie za pobraniem pocztowem.

Med. Dr. Karcz
we L W O W I E

od 15 łat lekarz specjalny dla chorób we
nerycznych i skórnych. Ordynuje codziennie 
od 8 — 1 0  i od 2 — 4  godziny przy ulicy 
W ałowej pod 1. 3 dom Kulika.

OGRODNIKA
poszukuje się, spokojnego charakteru, pilnego, 
pracowitego i zdolnego w swoim fachu do 
Podola rosyjskiego, przy samej gra
nicy. —  Warunki powziąć można w hotelu 
Langa, liczba 66, lub w A_ ncji Dzienników 
A. Piątkowskiego we Lwowie. 2535 1— 1

POMIESZKANIE
składające się z 2 pokojów i kUCkni,
porządnie umeblowane, wśród miasta, jest zaraz 
do wynajęcia. —  Bliższa wiadomość na 
ulicy S k a r b k ó w  s ki  ej pod 1. 37 na dole po 
lewej ręce. 2533 1— 3

# . S. Wilczyński
w łaściciel D om u B ankow ego

we Lwowie ulica Sykstnska 1.8.
M ając stosunki z różnem i bankam i tak 

w kraju jak  i zagran icą , w yrabia pożyczki 
pod najkorzystniejszem i warunkam i na dobra, 
rea ln ości i kam ienice,

zarazem ułatwia 
kupna i sprzedaże dóbr, realności i  kam ienic.

Skupuje
na własny rachunek w szelkie zboże i p rzyj
m uje nań zam ów ienia. 2518 2— 3

P o s z u k u j e  
lasów  na m orgi, sztuki lub gotow e progi.

Ignacy Drexler i Synowie
we L W O W I E  przy -placu Kapitulnym l. 2, 

p oleca ją  sw ój obficie zaopatrzony

handel towarów bławatnych i gotowej pościeli
w  wielkim  w yborze

płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
drelichy, dymki, sonesy, nankiny, zapał, pończochy i skarpetki, 

kaftaniki wełniane i bawełniane, bawełna, nici,
gotową bieliznę m ęską, wełniane materje na suknie damskie, 

C H U S T K I  i S Z A L E ,  C E R A T Y ,  
oraz od 36 lat istniejący 

;3 « » -w w / n >  y  s s jH & r & s n d  NG M l
szytych i w ełnianych , kocńw, materaców włosiennycli i z traw y m orskiej, 
poduszek pierzanych i włosiennyc.h, gotow ych sienników, prześcieradeł 

i poszewek, pierza dartego, bawełny i waty, ow czej wełny i t. p.

R ó w n i e ż  w i e l k i  w y b ó r 2492 3— 3

Kap gobelinowych i rypsowych, angielskich dywanów i dywaniku w.
R ęczy  sie za dobry towar po c.enach najum iarkowańszych.

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się najakuratniej odwrotu poczta.

Z u p e łu a  w y p r z e d a ż
S K Ł A D U  Z E G A R K Ó W

pod firma

WILHELM PENTHER
p r z y  ulicy H a lick iej pod. I. 17 tce Łiico-wie, 

gdzie nabyć można po cenach niżej nawet fabrycznych
wszelkiego rodzaju zegarków kieszonkoioych, stołowych i ściennych.

pochodzących 7, najznakom itszych fabryk zagranicznych ,
jako też przyborów do zegarków złotych i srebrnych.

Skład pow yższy m oże być nabytym  pod warunkam i bardzo korzystnem i i przystęp-
nem i dla nabyw cy.

2500 2— 3 ’ Karolina M?enther.

W  NAJWIĘKSZYM WYBORZE!!!
na Jesień i zim ę

wełniane, jedwabne i bawełniane Kaftaniki, !• karpetki, Kamizelki 7. rękawami, (Jagd Gilet) 
Pończochy do polowania, bez i ze stopami, Koszule wełniane. Ogrzewacze na żołądek, weł
niane i jedwabne Chusteczki na szyje (Caelienez) i t. d. w najpiękniejszych koloracll,

wełniane Kocyki jako Kołdry
w cenie od złr. 4  50, stopniowo od złr. I do złr. 16.

angielskie Pledy, Płaszcze od deszczu i Dcszczochrony
poleca po najumiarkomańśzyeh cepióph

GŁÓWNY SKŁAD OCTOWEJ BIELIZNY
K. S . B A R D A S Z A

naprzeciw kościoła K atedralnego 1. O we Lwowie.
2421 5— G

Wydział Budowniczy ces. król. jeneralne inspekcji kolei austrjaek ich.

R O I  P I S A N I E  0 F E U T

na dostawę progów zwyczajnych (Schwellen) i nadzwyczajnych (Fdtrakólzer).
Dostawa zwyczajnych i nadzwyczajnych progów do budowy kolei żelaznej Tarnów- 

Leluchów zabezpieczoną być ma w drodze ofert, według następującej tabeli:

\i Nr.
1 porząd. dla

P l a c  s k i a d o w y
drzewa do budowy części górnej

Ilość progów
Ilość garniturów 
progów nadzwy

czajnych (Estraholz)

lit . A . lit . 4B.

1 S ta c ja T a r n ó w .................................. 2 7 . 0 0 0 7 1 2

| 2 ?? C i ę ż k o w i c e  . . .• 3 4 . 0 0 0 6 7

! 3
! Yl G r y b ó w .................................. 3 0 . 0 0 0 4 9

1 4 n J i o w y - S ą c z  . • . 3 1 . 0 0 0  ,1 8 2 8

5 n P i w n i c z n a . . . . . ■ 4 1 . 0 0 0 6 7

6 7> O r ł o ................................................... 2 7 . 0 0 0 4 6

! Suma • • 1 9 0 . 0 0 0 3 5 6 9

Dotyczące powyższych dostaw oferty, należycie opieczętowane, zaopatrzone w stempel na 
50 cnt. z napisem na kopercie „O ferta na dostawę progów dla kolei Tarnów- 
Leluchów,“  mają być dostawione franko na dzień 2 4 . listopada b. r. do godziny 
IO. rano do W ydziału  budowniczego c. k. Inspekcji kolei austrjackich.

Oferty mogą opiewać na jeden lub kilka z wymienionych wyżej placów składowych lub też 
na wszystkie place takowe, lub też wreszcie na część ogólnej ilości danego placu, lecz w tym ostatnim 
razie opiewać mogą najmniej na 5000 sztuk progów zwyczajnych na jeden plac, albo też na całą 
ilość progów nadzwyczajnych.

Tylko na składowe place w Tarnowie, Grybowie, Nowym-Sączu i Orło, oferty mogą być 
składane na większą ilość, aniżeli wykazano w powyższej tabeli, ewentualnie zaś na całe zapotrzebo
wanie dla kolei Tarnów-Leluchów.

Również mogą być podawane oferty na dostawę na place składowe leżące między wymie- 
nionemi w tabeli, wzdłuż kolei Tarnów-Leluchów, przy czem nominalna ilość progów zwyczajnych 

l Y  fi a b  d . n A n  J fc - l l s t o p n d n  ■  a-*® ' ZR  ;* » .

(Schwellen) ustanawia się na 5000 sztuk, na progi z?6 nadzwyczajne (Extraholz) na 10 sztuk gar
niturów drzewa miękkiego. Takowe pośrednie place składowe powinne być wyraźnie w oferci* 
wymienione.

Oferty mogą opiewać na progi z białego lub twardego dębu, modrzewiowe lub świerkowe: 
wszakże gatunek drzewa w każdych pojedynczych razach dokładnie powinien być oznaczony.

Również dokładnie powinne być zapełnione przez oferentów* próżne miejsca w* formularzach 
ofert, jakowe formularze na ten cel wygotowane przez Wydział budowniczy c. k. jeneralnej inspekcji 
kolei austrjackich wydaje się bezpłatnie.

Ceny la każdy gatunek progów podane być mogą albo na każdy oddzielnie plac składowy, 
lub też jako ceny przeciętne.

Warunki ofert wymienione w formularzach, tudzież formularze układów* oglądać można 
poczynając od 15. listopada b. r. w biurze wymienionej władzy, przy czem oferent przejrzenie 
takowych winien stwijerdzić własnoręcznym podpisem.

Wadjum w wysokości 5°/0od wartości ofiarowanej kwoty powinno być złożone najdalej do 
2,3. listopada b. r. Jo godziny 12. w południc w c. k. ministerjalnym urzędzie pła
tniczym w edniu, w gotówce lub W7 takich efektach, które przez c. k. austriackie sądy uznawane 
są za pupilarne i zaświadczenie tegoż do oferty dołączone. Wymienione wyżej efekta obliczane 
będą wredług przeciętnego kursu wykazanego w urzędowym kurs-cetlu ubiegłego tygodnia w* ru
bryce „ Pieniądze. “

Oferty bez wadjum, jako też takie, których oferent warunków* i formularza układu pod
pisem me stwierdził, nakoniec takie, które w ważniejszych punktach nie zgadzają się z niniejszemi 
warunkami, nie zostana uwzględnione.7 t- O c

Otwarcie nadesłanych ofert nastąpi dnia 24. listopada b. r. o godzinie 10. przed południem 
w lokalnościach urzędowych wydziału budowuiiczego c. k. jeneralnej inspekcji kolei austrjackich.

Wydział budowniczy c. k. jeneralnej inspekcji kolei austrjackich zastrzega sobie co do 
przyjęcia lub odrzucenia ofert prawro rozstrzygnięcia podług własnego uznania do 37. grudnia b. r.. 
do jakowego czasu oferenci pozostają in obligo z zastrzeżeniem potwierdzenia ze strony c. k. mini
sterstwa handlu, a ew*entualnie będzie wzmiankowany wydział miał prawo z pojedynczymi oferentami 
wejść w dodatkowe rokowania.

Wadja ofert przyjętych będą aż do uskutecznionego zawarcia kontraktu zatrzymam ; inne 
zaś wadja mogą, począwszy od 2. stycznia 1874 roku być odebrane w* urzędzie płatniczym c. k. 
ministerstwa w Wiedniu. 2531 1 - 3

C. k. Radco, nadworny i naczelnik Wydziału budowniczego c, k. jeneralnej inspekcji kolei austrjackich,
r. w.

Właściciel i wydawca; A. J. 0. Rogosz. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowioz. Z drukarni „Dziennika Polskiego*, pod zarządem L. Zulalrwieza uliea Halinka 1. 5?


